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A przededniu otwarcia konferencji haskiej. 


Opinje lewicy franc. w sprawie kwestii Niemiec. 


p 4 
day py Ż 3. 8. (PAT.). W przede- 
Prag, P'Warcia konferencji w Hadze 
Zagadnieg Ty 12 obszernie doniosłość 
d eń “bedących na porządku 
ym, Dzienniki lewicowe wyra- 
Przekonanie, że Briand jako wy- 
się a dyplomata potrafi wywiązać 
Mpa z trudnego zadania po- 
taq a interesów Francji z khęcia 
mi uczynienia wymaganiom Nie- 
Ewa wszystkiem figuruje 
ZgoQnię zenia państw europejskich, 
tozumieni koncepcją Brianda, ido po- 
t oj celnego, łaczącego je na 
rczej N wspólnej polityki gospo- 
TEA atomiast organua prawicowe 
bardzio": są względem konferencji 

] pessymistycznie. 


i 
nteresowanie się śwlata 
politycznego. 


„NE 
Banie |. 3. 8. (AW.). Zaintereso- 
dziennika Fo Świata [politycznego i 


~ ArSkiego skupiło się na kon- 
Łhsploatację insów polskich 
Lolegają znowu anglicy. 


NAR- 
Seha SZAWA, 3. 8. (tel. wł.) Jak 
Mitis ZA Się obecnie między Mi- 
Sig Rolnictwa, a pewną firmą 
tzenią „| rokowania w' sprawie uiwo” 
węg. Mieszanego towarzystwa handlo- 
a ią którego zadaniem będzje oragni 
Sów “Sportu drzewa z polskich ta- 
Państwowych. 


tray 


p 


eqo 


że niedawno 
C min. rolnictwa umowę zZ 
sa <ntury" jako niekorzystną dla 
1 wljpłacjło tej firmie bardzo 
“e odszkodowanie. 

© di t i + 
ią Gai pytanie — czy firmą, z któ” 
Jest zowie rokuje mjn. rolnictwa nie 
która Ow firma „Century“ lub inna, 

Jej kapitał reprezeatuje. 
—$M— 


Muskie 


ferencji reparacyjnej w Hadze. An- 
gielska delegacja liczy 100 osób, nie- 
miecka — 200 osób, francuska 60 
osób. Przewodniczącymi delegacyj są 
prawie wyłącznie premierzy. 
PPE o 


prem. Świtalskiego. 


Wyjazd polskiej delegacji. 

WARSZAWA, 3. 8. (AW). Jutro 
wyjeżdża do Hagi na kzele delegacji 
polskiej iminister spraw zagran. Za- 


„leski. Przed wyjazitem min. Zaleski 


przyjmie przedstawicieli prasy na 
konferencji w pałacu Kronenbergow: 
skim. t 


Pasażer „Hr. Zeppelina”. 


BEGG 
"KA. STF 


małpka „Suzi, bjorąca udział w locie sterowca nieinjeckjiejo do Ameryki. 
Lot ten już się rozpoczął. Prócz niej na statku znajduje się kikuset pasa- 


żerów z Świaia zwierzęcego: drugi 


(w klaikach, wid 


PRZ tc, oc 


goryl, 4 gołębie i 
nych w głębi). 


600 kanarków 


Dookoła zatargu chińsko-sowieckiego. 


MOSKWA, 3. 8. (Pat.. Grupa żoł- 
nierzy chińskich, znajdujących się na 
steji Mandżuli, zbjegła na stronę so- 
wicpcśą wraz z bronią, nie chcąc brać 
udziału w wojnie. Koło stacji Pograni- 
naja żołnierze chińscy chodzą grupami 


po wioskach, zabjerają konje, wozy i 
inne rzeczy, Ostatnio zwolniono jeszcze 
40 urzędników sowieckich ko'e j wsch.- 
chińs<jej. Rodziny zwolnionych zcs'ały 
usunięte z zajmowanych przez nie mie- 
szkań. Ai 
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Pietnasta rocznica. 


(—) Pierwszego sierpnia minęła 
piętnasta rocznica wybuchu wojny 
światowej. Ponad cztery lata trwały 
ciężkie zmagania się narodów, przez 
cztery lata pożoga i zniszczenie, 
śmierć i barbarzyństwo święciły swój 
najwspanialny w dziejach trjumf, 

Ale mic na Świecie nie uchodzi 
bezkarnie. Ręka sprawiedliwości dzie- 
jowej zmiotła z powierzchni życia 
trzy trony, które strąciły Europę w 
odmęty wojny. 

Europa zmieniła swoje oblicze. Na 
gruzach trzech tronów powstały nowe 
państwa. Ujarzmione narody poczęły 
same stanowić o sobie. W. ich szeregu 
znalazła się i Polska, 

Poza licznemi zmianami zewnętrZ- 
nemi wojna Światowa dokonała 
głębokich przemian życiu., — Oży- 
wiła ona najpiękniejszy ide- 
ał wolności: demokrację. Szerokie 
masy robotniczo-chłopskie, które do- 
tąd nie odgrywały poważniejszej roli 
w życiu politycznem i społecznem, 
poczęły siebie uważać za ostoję no- 
wego porządku rzeczy, za obywateli 
mających prawo i obowiązek (decy- 
dowania o swoim losje oraz o swoich 
państwach. Lua począł czuć i myśleć 
ro obywatelsku, Chłopa i robotnika 
przeniknęło poczucie godności osobi- 
stej i klasowej, poczucie własnej war 
tości twórczej w społeczeństwie. — 
Zmęczona i wynędzniała wojną ludz- 


kość poczuła nowy, twardy grunt pod 
stopami. * 

W dwóch tylko krajach rewolucja 
wynaturzyła się w kierunku zgubnym 
dla normalnego rozwoju społecznego, 
dla postępu i demokracji. W Rosji 
komunizm wyrósł jako reakcja prze- 
ciwko caratowi, we Włoszech faszyzm 
jako reakcja burżuazji przeciwko się- 
gającemu po władzę proletarjatowi. 

Burżuazja. która przez pierwsze 
lata powojenne pod naporem fali re- 
wolucyjnej siedziała spokojnie, drżąc 
o własną skórę — skupiła -swoje siły 
i przystąpiła do systematycznej ofen- 
zywy na zdobyte przez 'proletarjat 
prawa polityczne i społeczne. Po- 
mogły jej w tem komunizm i fa- 
szyzm. Pierwszy bowiem pokłócił i 
osłabił jednolitość frontu proletarja- 
ckiego, czyniąc go mniej odpornym na 
ataki reakcji, drugi wyrósł jako czyn- 
nik burżuazji o ostrzu skjerowanem 
bezpośrednio przeciwko klasie pracu- 
jacej. 

Międzynarodowa burżuazja czepiła 
się faszyzmu rękami i nogami, widząc 
w nim jedyną ostoję przeciwko de- 
mokracji. Dziś w różnych formach 
przejawia się on w krajach europej- 
skich, ale tylko tam, gdzie życje poli- 
tyczne nie osiągnęło wyższego po- 
ziomu. I Polska nie jest wolna od 
tego prądu. Widzimy od kjlku lat go- 
rączkowe próby przeszczepienia go na 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 
10) 


SZNURKI. 


Noweia, której nie powinno się 
czytać w nocy. 


(Ciąg dalszy). 


— Okoto 9-tej godziny. Niech się 
pan tak bardzo nie przejmuje — do- 
dał komisarz przyjażniej — uratował 
pan życie, a to więcej znaczy niż 
wszystko, eo pan tam na górze stra- 
cił, Jutro zasiągnie pan dokładnych 
informacji. 

Cóż miał począć? Tak, to praw- 
da... uratował życie. Może mówić o 
wielkiem szczęściu... lluż z tych, co 
o godzinie 9-tej siedzieli w swych 
pokojach tam, na trzeciem piętrze, 
teraz znajdują się już w trupiarni szpi 
talnej lub leży na białej sali z poła- 
manemi kośćmi, z pomjażdżonem cia- 
łem, jęcząc ochryple l.. 

Wycofał się poza ludzi, nie był 
ciekawy niczego. Nie przejmował 
już pełni ani wyrazistości wrażeń, 
myślał odruchami, Serce dygotało ci- 


| chutko jak dziecko, które boi się pła- 
| kać głośno, choć je skrzywdzono. 

Czuł tylko ziąb przenikliwy, jak- 
gdyby cała mgła tego upiornego mia- 
sta wsiąkła w niego wszystką swą 
wilgocią. 

Próbował się zmusić do skupienia 
myśli... 

A więc tak, O fw pół do siódmej 
wcelioaził do kamienicy. W sieni przy- 
pomniał sobic, że trzeba kupić sznu- 
rek. Na tym sznurku |- jak to 
aziwnieg brzmi — zawisła cała jego 
egzystencja! Gayby odłożył jego ku- 
pno na potem, wszedłby do swego 
pokoju, ; zjadł kolację i zasiaałby 
nad książką... I w trakcie nauki... 
nad głową jego... 

A może już rzeczywiście zginął i 
teraz błądzi, unosi się marą pośrniert 
ną? Może to już drugie istnienie, po 
tamtej stronie bytu? 

Jeżeli tak jest, to jest ono czemś, 
przerażającem więcej niż sama Śmierć. 

Mal zgubiony wśród osępiałych u- 
lic jak wśród alej cmentarnych, ma 
wrażenie, że zbliża się Świt. Pła- 
chty mgły nabierają bolesnego wy- 
gladu zgrzebnych całumów.  Naokół 
niego (pustka nieobeszła, monotonna 
i beztreściwa jak znicestwienie, 


a 


teren polski, Państwa prawdziwej 'de- 
mokracji, jak Anglja i Francja zo* 
stały przez faszyzm nietknięte. ! 

Od czasu ukończenia wojny Świa* 
towej kierownicy państw europejskicm 
pracują ad pacyfikacją świata i usu- 
nięcia wojny jako środka [poracaun* 
ków pomiędzy państwami. Prace W 
tym względzie nie dały jeszcze po 
żądanych owoców. Dotychczas trwa 
okres targów dyplomacji tniędzynaro” 
dowej, ale niebezpieczeństwa wojny 
raz na zawsze nie usunięto. 

Pakt Kelloga niebezpieczeństwa te 
go nie usunął, Zbrojenia państw od- 
bywają się w znacznie większem tem- 
pie, aniżeli prace nad rozbrojeniem. 

W porównaniu z sytuacją z przed 
15 daty jest obecnie znacznie lepiej 
mimo olbrzymiej trudności, w jakich 
klasa pracująca żyje. Dziś prołetarjat 
czuwa naa pokojem Świata. świadomy 
swojej roli i siły. Tego właśnie nie 
było przed laty piętnastu. Dziś prole- 
tarjat wię. co to jest wojna i jakie są 
jej skutki, dziś potrafi się przeciw” 
stawić wszelkim awanturom woje 
nym. Dawniej był na to za słaby. , 

Wielkim zwycięstwem demokracji 
jest to, że masy robotnicze przestały 
siebie uważać za żer larmatni i nawóz. 
Wierzymy, iż każda wojna (w Europie 
rozbilaby się dziś o mur solidarność! 
robotniczej. Dziś proletarjat jest naj- 
bezpieczniejszym gwarantem pokoji: 
A gwarancja ta będzie tem pewniej 
sza, im giębiej poczucje demokracj! 
przeniknie szerokie masy robotniczo” 
chłopskie. 
zu A o 

Po jakimś czasie — nie miał poje” 
cia, jak długo tak krąży bez celu — 
wyszedł na skwer. I oto tutaj spot 
kaia go wierna mu Iprzez tę noc C4 
łą, Przygoda. Stało się to z błysk% 
wiczną szybkością. i 

Tuż koło nóg jego przebiegł dro” 
bny cień. kuląca się, z ogonem po% 
winiętym pod siebie miała psina. — 
Równocześnie prawie zaświstało, 7% 
syczało coś w powietrzu... i na S% 
ję Mala opadi, owinął się koło niej 
szorstki, wilgotny sznur. Chciał kr)” 
knąć lecz brakło mu tchu,  miotć 
rozpaczliwego — strachu rzucone „wj 
szyji ręce napotkały obręcz, któr“ 
rozluźnić nie mogły. Ostatnim z 
skiem myśli uświadomił sobie, że $i 
dusi, że traci przytomność i W 
się w czarną toń... | 

To rakarz chciał schwytać psê 
rzutem pętli, który chybił celu 
winął szyję Mala... j 


= 


e 
W tej sekundzie pękło zaczarow ih 
koło, złowrogie koło sou. Mal Ai- 
dził się, gorącym zlany potem, aj" 
dygotany kały grozą sennego P“? 
cia i napół jeszcze przytomny- 
G Kl n): 
—0— 
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Marjonetki Kasy Chorych. 


Widowisko kukiełkowe w 1 odsłonie, bez epilogu 


Ch Ór 


Prystorjanów: (wchodzi na 


i śpiewa na nutę: „Pod Kra- 
kowem gęsty las'/) : 


Poa Krakowem gęsty las 

Pod Krakowem gęsty las 
Pytała się Kasa 

Raz swojego Stasia 

Czy ty Stasio rozum masz ? bis. 


Kasa chorych: (zjawia się ina sce- 
le — jest przy nadziei 1 Śpiewa 
nutę „„Bubliczki'/) : 


Ach biadaż mi, biada! 
Bo czwarta brygada 
Zapasy mi zjada, 
Jechał ją ipies! 
Mnie wzięli w arendę 
Przeróżne przybłędy 
Z Chadecji i Ende 

z Bebees. i 


, 


Nie będzie choroby 
Nie będzie żałoby 
Nie będzie wątroby 
Mioa łż — t- 
© wzięli w arendę 
rzeróżne fprzybł 
z Chadecji P a: 
z Bebees. i 


Komisarz pomoże 
omisarz dołoży, 
Omisarz odłoży, 
ięc biedy kres! i 
Mnie wzięli w arendę 

z różne przybłędy 


$ Chadecji i Ende 
z Bebees. 
y 
chodzi, wlokąc za sobą (dekret 
3 rozwiązania). 
“ý 
Prystorjanów: (woła) Ave 


Sax aesar, morituri te salutant! 
a w Zakrzaka: (wbiega na scenę. 
tng Wie ma czapkę oficera od in- 
kinu” na piersiach dekret na 
tą Yrektora, a na plecach Gcekret 
w; isarza w Drohobyczu — mó- 
ardzo szybko i nerwowo): 


T 
sa łapać, gdy się da, 
p k e ta—tra—ta—ta! 
"Ja, order, czy sanacja 
ekre cylinder, demokracja 
tt, szabla, wojak, raptus 
i mente captus 
hasła, stragan 
Totisarjat, czy bałagan 
Tra < łapać, gdy się da, 
“ta—ta—tra—ta—ta! 


napisał: JAN MURSKI. 


(Staje na przodzie sceny i Śpiewa, 
na nutę: „Nadziejo, zawsześ mi mi- 
ła”): | 
Nadziejo, zawsześ mi miła, 

Ty życia mego ozaobo, 
Tyleś mię razy zdradziła, 
Ja jednak biegnę za tobą! 
Nadzieja troski me słodzi, 
Ona ożywia i wspiera, 
Nadzieją człowiek się rodzi 
A komisarzem umiera. 


Chór Prystorjanów: (śpiew chóral- 
ny, na nutę ,Bartoszu, Bartoszu'): 


Stasieńku, Stasieńku, 

Hej, nie trać-wa Nadziei, bi. 
Bóg pobłogosławi 
I pana nam zbawi! 


Staś z Zakrzaka: (deklamiuje, z pato- 
sem): 


Jak zabawa, to zabawa! 
Za inną intendancka sława, 
A w tornistrze ma buława 
Niechaj traba głośno gra 
Tra—ta—ta, tra—ta—ta! 
Byłem zerem. ale szluss! 
Teraz jestem wielki brus. 
Napoleon był wojakiem 

I ja będę także takim 
Dekret, szabla, wojak, raptus 
Waselina, mente captus 
Niechaj trąba głośno gra 
Tra—ta—ta, tra—ta—ta! 


(wybiega, łapiąc białe myszka). 


Chór Prystorjanów:  (deklamuje u- 
roczyście urywek z „Boskiej Kome- 
dji“ Dantego): 


Porzućcie całą Nadzieję 
Wy, którzy tu wchodzicie... 


Ackmaun: (wchodzi rudo i ponuro 

— wywraca dwa kozły w lewo, dwa 

w prawo, a potem tańczy „Trepa- 

ka* bolszewickiego. Po tańcu, śpie- 

wa, na nutę: „Wołga, Wołga, mat‘ 
ridnaja'') : 


Naprzód był ja komunista 
Potem był ja w P. P. S. 
Będę jeszcze monarchista, 
Teraz jestem w B. B. S. 


Jutro mogę znów być w Ch. 
Za dwa dmi zaś (w P. S. L. 
Bliską jest mi nawet N. D. 
Bo i tam widzę swój cel. 


Tam ojczyzna, gdzie mi dobrze 
Trzymam się tam, gdzie jest płot 
D. 


W A.B. — B.B. —_Ch.D. — N. 
Chociaż mówią, żem I. D. J. 
Chór Prystorjanów: (przerywając— 


śpiewa): 


Siadaj pan i nic nie gadaj pan, 

Bo jak [poasłyszą, to napiszą 

Siadaj pan! i 
Achmann: (acklamuje) : 


Nic mi nie zrobią! Nie trza waszej 


"lekcji! 
Wiem kiedy można, a kiedy znów 
nie. 
Naaemrą skrzydła mej mamci — 
| Protekcji 


Więc proszę tylko nie pouczać mnie! 
Wiem kiedy rękę trzeba pocałować 
Kiedy się zegiąć aż do ziemi, w pył, 
Kiedy znów 'wobec słabszych się 
t sztorcować. 
A kiedy kogoś pocałować iw. tył. 
Moja metoda w Polsce (dziś popłaca, 
Dzięki niej w Kasach mogę wszyst- 
í ko mieć 
Mój reskrypt samorządy ogałaca, 
Jak miecz, co dzierży w swoich rę- 
r kach — Nieć. 
Bo wszystko można cicho, na pa- 
{ duszkach 


Czapką i papką, rączką rączkę myć 
A wtedy miękko, ciepło, na podu- 
f szkach 


Swojej karjerki można słodko żyć, 
Być, albo nie być? — oto jest py- 
tanie 
Kąsaj tę rękę, co karmiła cię! — 
Wierzcie imi, mo! mili Prystorjanie, 
Że kto uczciwy, temu lu nas źle! 
Oto me „credo“, moi Prystorjanie, 
Niechaj nauka ta nic pójdzie w las: 
Pal djabli Kasy, a nic się nie stanie; 
Nam trzeba pensyj, a nie trzeba 
I f kase 


(Na scenie się ściemnia. Zjawia się 

Protekcja, rozkładając szeroko swo- 

je skrzydła, . poď które się garną 

wszystkie marjonetki biorące udzrał 
w tem widowisku). 


Chór Prystorjanów: (Śpiewa sennie 
i z głębi serca, razemi z wszystkinu) ; 
Całuję Twoją dłoń, Madame 
I w ręce Twe oddaję los 
A Ty mi za to, och, Madame 
Napełnij mój idziurawy trzos! 
Kurtyna. 
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Dziś w niedzielę wielki wzru- 
szający dramat w 12 aktach 
według powieści Langescheidta 
»Głupia historjac 


Ponadto doskonała komedja, 
W głównej roli 


KINO 
„LEW” 


Tajemnica Pani Mary 
DOLLY GREY i MAR SOUDIAN 


Premjer Świtalski ustępuje? 


Premjerem ma być nie pułkownik. 


WARSZAWA, 5. 8. (te: wł). W ko- 
łach politycznych przypisują przedłu- 
żeniu urlopu premjera Świta!łskiego du- 
że znaczenie, Utrzymują mianowicje, że 
ptemjer Świtalski 
nie wróci już ma zajmowane stanowisko 


i obejmie w gabinecie z powrotem 
tekę oświaty. 

Według tych pogłosek na czele ga- 
binetu ma stanąć osobjstość nienale- 
żąca do obozu sanacyjnego., 

—— 
EE | EEE 4- TM 


Po zerwaniu rokowań angielsko-Sowieckich. 


Jak komentują zerwanie rokowań Anglicy. 


LONDYN, 3. 8. (PAT.). „Times' 
omawiając przerwanie rokowań an- 
gielsko-sowieckich, ipisze, że nawiąza- 
nie ponowne tych rokowań zależy od 
rządu moskiewskiego, który był dość 
ostrożny aby nie zatrzasnąć za sobą 
drzwi. „„Times'* dodaje, że noty jakie 
wymieniono, Świadczą, że rząd 'an- 
gielski nie odstąpi ani na jotę swej 
polityki i jest gotów (doprowadzić do 
porozumienia z Sowietami, jeśli Ro- 
sja zechce szczerze i uczciwie zgodzić 
się ma warunki, które jedynie czynią 
pokój możliwym. 


A jak Rosjanie. 


MOSKWA, 3. 8. (PAT.). Sprawa 
zorwania rokowań sowiecko- angiel- 
skich jest szeroko omawiana 'przez 
całą bez wyjątku prasę sowiecką. — 


ZNOWU OFIARY SAMOCHODOWE. 


KATOWICE, 3. 8. (AW.). Na sto- 
jące przed gmachem starostwa wl Ka- 
towicach dwie panje Weismannową i 
przybyłą do niej w gościnę z Ameryki 
p. Rzepecką wpadł jadący z iwielką 
szybkością samochód osobowy, który 
w straszny sposób obie zmasakrował. 
Szofera, który usiłował zbiec, przy- 
trzymano. Rannc panie przewieziono 
do szpitala. | 


.. 
. 


GROŹNY POŻAR W POW. WOŁKO- 
WYSKIM. 


WARSZAWA, 3. 8. (A. W). — 
Wczoraj rano skutkiem zaprószenia 
ognia powstał groźny pożar Wwe wsi 
Oleszyce pow, Wołkowyski. Spłonęło 
30 aomów mieszkalnych, tyleż sto- 
dół i obór, Straty wynoszą blisko pół 
milj. zł. W czasie |pożaru spłonęło 
kilkanaście krów i końi i poparzyło 
się [przy akcji ratunkowej 6 osób. 

—0— 
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Między innemi prasa głosi, że jeżeli 
Anglicy upierać się będą iprzy swoich 
pretensjach to spotkają się z poważ- 
nymi kontropretensjami ze strony so- 
wietów, których najpoważniejszą po- 
zycję stanowią odszkodowania za 
zbrojne interwencje białogwardzistów 
podtrzymywanych przez rząd angiel- 
ski. Temi samymi argumentami ope- 
ruje prasa sowiecka, omawiając żą- 
dania Anglji (dotyczące zaprzestania 
propagandy komunistycznej. Pozatem 
dzienniki przeprowadzają paralelę 
między stanowiskiem obecnego rządu 
angielskiego a wypadkami chińskimi, 
tłumacząc antysowiecką akcję władz 
chińskich intrygami Anglji. 


Z kraju I ze świafa. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Dziś o 6-tej rano ip. imar- 
szałek Piłsudski, wyjechał autem do Dru- 
skienik na dłuższy odpoczynek. 


WARSZAWA. Min. Kwiatkowski wy- 
jeżdźa do Krakowa na powitanie rumuń- 
skiego ministra przem, i handlu p. Made 
gearu. E. 

WILNO. W pow. postawskim ludność 
prawosławna w liczbie około 1000 osób 
przeszła na łono kościoła unickiego. 

WARSZAWA. Ministerstwo robót (piubiie 
tznych przyznało dla województwa nawo* 
(yroazkiego sumę 100.000 zł. w postaci kre- 
dytów na odbudowę gospodarstw zniszęzo* 
nych podczas wojny 

LONDYN. Henderson zawiadomił egip- 
skiego premiera Mahmuda Paszę, że pod- 
komisja gabinetu ukończyła rozważanie 
propozycji, dotyczących trwałego załatwie” 
nia spraw ang- egipskich. 

PARYŻ. Aresztowany w czasie zajścia na 
dworu Gare di Nord jp. Wasjutvński z0% 
stał zwolniony z arestu na skutek! inter- 
wencji ambasady polskiej w Paryżu. ; 

PRAGA Władze tutejsze zarządziły sze* 
reg środków zapobiegawczych w związku 
z zapowiedzią komunistycznej partji cze” 
skiej, która oświadczyła, że o ile nie ue 
dadzą się demonstracje w dniu 1. gier” 
pnia, to w najbliższą niedzielę, odbędą 
się nowe pochody i wiece. 

GDAŃSK. Przy robotach ziemnych na 
pl. Dominikańskim znaleziono na pół me 
tra pod brukiem ludzkie szkielety. Nie 
jest wykluczone, że są to szczątki Ka* 
szubów pioinordowanych podczas odpustu 
św. Dominika, w r. 1308 przez Krzyże” 
ków. į 
C A 07 = ="RR 

POGROMY ŻYDÓW W LITWIE 

KOWNO, 3. 8. (AW). Wczoraj wie 
kzór ną przedmieścju Słobódka grupí 
uzbrojonych szauliśsów napada!a i pii 
przechodzęcyca żydów. Liczba pobity" 


przekracza 60 osob. 
POE 


Ogólne rozbrojenie 


wedlug planu 


WIEDEN, 3. 8. (Pat.). Wedle donie- 
sień dzienników z Londynu, premier 
Mac Donald miał napisać arytkuł dla 
pism amerykańskich, omawiający w'a- 
runki ogólne rozbrojenia. Między inne- 
mi Maq Donald proponuje redukcję 
ciężkich dzjał, czołgów i samolotów 
wojennych, jak również ograniczenie 
floty wedle tonażu. Wojna gazowa i 
bakteriologiczna powinna być wzbro- 


Mac Donalda. 


niona. Wydatki na zbrojenia w posze2 
gólnych krajach muszą być zredi! 
Wane. Kontrolę nai redukcją otrzy ig, 
powinna crganjzaca międzynarodo* 
składająca się mietylko z państw nA 
żących do Ligi Narodów, lecz taka 
z państw stojących poza nią. Poza” 
konieczną jest kontrola handiu mate” 
łami wojennymi 
—Q— 


"Widmo głodu w Rosji sowieckiej: 


MOSKWA. 3. 8. (AW.). Wielka 
połać kraju nadwołżańskiego staje 
znów przed widmem głodu. Okolice 
te w roku bież. zupełnie nie obrodzi- 
ły. Setki tysięcy dzjesięcin na których 
prowadziły gospodarstwa kolosalne 
państwowe organizacje „sowchozy* 
Bernerdakskij, Krasnorieczenskij, Ar- 
żanowskij itd. miały urodzaj faktycz- 


| ny około 3 kwintali z ha. Spro gar 


wa” 
dzono na zbiory setki traktorów: í 
wiarek, wiązarek itp. okazało 31% Je 
nak, że przygotowania te były of 
czne. Władze sowieckie ogłaszajił „ch 
cjalnie, że unoazaj w tych oko! „sk 
wynosi 10 cetnarów| z jia t— co J”, 
nie odpowiada sprawdzie. 

—0— 
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Uznanie komunistów dla akcji 
min. Prystora. 


Wczorajszy numer „Selrobu”, or- 
ganu komunistów ukraińskich z po- 
Woa rozwiązywania samorządów kas 
chorych ogłosił artykuł, będący hym- 
nem pochwainym dla min. Prestora, 
Ochmana i Zakrzewskiego. 

„Selrob“ pisze, iż kasy chorych o- 
Panowane zostały przez PPS. podstę- 
Pem, to też rząd obecny dobrze robi, 
Tugując socjalistów z kas chorych. Pi- 
Smo to nawołuje do bezwzględnej 
walki z PPS., gdyż jak pisze — PPS, 
Jest agenturą „jedynki'. 

Ze względu na miejsce, lorganicza- 
My się tylko do sygnalizowania tego 


bezczelnego w treści i tonie artyku- 
łu, którego dokładną treść i właściwą 
z naszej strony oceną zamieścimy w 
następnym numerze. 

Głos „Sełrobu'* i panująca wśród 
komunistów radość z powodu niszcze- 
nia samorządu ubezpieczeń społecz- 
nych — świadczą, iż gay chodzi o 
PPS. komuniści w każdej chwili go- 
towi są stanąć po stronie sanacji. 

P. Ochmanowi, Zakrzewskiemu et 
consortes gratulujemy nowego towa- 
rzystwa i towarzyszy broni. Niewąt- 
pliwie, ta śmierdząca pochwała aoda 
im otuchy ao aalszej walki. 


Ryba cuchnie od głowy. 


Auto dla komisarza Nadoiskiego. 


Magistrat lwowski walczy bezsku- 
tecznie z brakiem pienięazy. Tłumy 
Interesentów, przeasiębiorców, do- 
stawców oa tygodni oblęgają kasę 
Miejską i nie mogą dostać należ- 
lyci im pieniędzy. i 

Ale znalazły się pieniądze na auto 
Ula komisarza Nadolskiego. 

Jak się dowiadujemy, magistrat za- 
kupił auto luksusowe za 3 tysiące 
wolarów i p. Nadolski pojechał nim 
do Krynicy. Widać grosz publiczny 


jest na to, aby go wyrzucić przez o- 
kno, brak go tylko ima najkonieczniej- 
sze |potrzeby. 

Ale nic dziwnego! Taka teraz mo- 
da. | 

Mogą wyżsi dygnitarze jeździć au- 
tami zagranicę — pomyślał sobie p. 
Naaolski — dlaczegoż on nie mógłby 
pojechać przynajmniej do Krynicy. — 
Prestige władzy musi być utrzymany. 

Koleje są dla plebsu. 

Cóż na to śpiąca rada przyboczna ? 

mna nna 


Niema odwolania! 


Zażalenia poborowych nie 
będą uwzględniane. 
WARSZAWA, 3. sierpnia (A. W.). 
związku z szeregiem nieporozumień 
Wynikających na tle kwalifikacuj pobo- 
towych na komisjach przeglądowych, 
-> jest powodem niejednokrotnych zar 
"dień ze strony poborowych — mini- 
5 two spraw wewnętrznych wydało 
Stainio okólnik, wyjaśniający postano- 
opia art. 39 ustawy o powszechnym 
4 Wiązku służby wojsk. W myśl te- 
kgo Mika okazuje się, iż (przepisy 
tie „Ariykułu mają zastosowanie jedy- 
mi... tych wypadkach, gdy w czasie 
bo zakwalifikowaniem danego po- 
ni. WEGO do kategorii „A“ a iwkiele- 
twa do szeregôw, nabawił sję on gho- 
zdj, lub ułomności, czyniącej go nie” 
gi a do służby. Jednocześnie minj- 
Ga" przypomina, że ponieważ od 
mezei komisji poborowej niema od- 


Woj, 
je — |wszelkie podania poborowych 
naprawie przeprowadzonego badania 


V pozostawić bez rozpairzenia. 
pna 


M PASTROFA SAMOLOTOWA. 
kursy RYT. 3. Sierpnia. (Pat) Aeroplan, 
Sy i P * 
ną Me na linj Rabath — Tuluza spadł 
mię. Pilot został zabity. | | f 
—0— 


' nia naczelnych 


PRZY BOLACIE LUB ZAWROTACH 
GŁOWY, SZUMIE W USZACIHI, bezsenno- 
ści, złem samopoczuciu, pobudzeniw, naie- 
ży natychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — wo- 
dç- gorzką Franciszka Józefa, Sprawośda- 
lekarzy zakładów leczni- 
czych dla chorób żołądka i kiszek s:wier- 
dzują nadzwyczajną skuteczność natural- 
nej wody Franciszka- Józcia. jako środe 
ka przeczyszczającego. żądać w° aptekach 
1  aroggerjach. F 


Losy lotu Zeppelina 
przez Atlantyk. 


BERLIN, 3. 8. (AW). Brak wia- 
domości o iosach Zeppelina, które- 
go ostatni raz widziano rano nad 
brzegami Hiszpanji, wywołał w Niem 
czech duże zaniepokojenie. Wobec te- 
go port lotniczy Friedrichshafen o- 
głasza, uspakający komunikat, w któ- 
rym wywodzi, że brak wiadomości, 
a sterowcu mie powinien budzić niepo- 
koju, ponieważ „Qraf Zeppelin** — 
wziął kurs na Azory, a (więc nad mało 
przez parowce uczęszczaną część Oce- 
anu, Przy pomyślnym wietrze Zeppe- 
lia powinien dolecieć do Azorów ipo- 
południu, tak, że dalszych wiadomo- 
ści o jego locie należy się spodziewać 
wieczorem. 

BERLIN, 3. 8. (AW.). Graf Zeppe- 
lin“, który dziś o godz. 2 rano znaj- 
aował się w odległości 90 km. na 
połuanie od wyspy Pico archipelagu 
Azorskiego, posuwa się w kierunku 
zachodnim z szybkością 70 km. na 
godzinę. r 


Sport. 


Il. BIEG DOOKOŁA POLSKI. Dziś 
w niedzjelę rozpocznie się bieg kolar- 
ski dookoła Polski. Do biegu zgłosiło 
się 74 zawodnajków: 

W ogólności w bjegu reprezentowane 
będą 35 klusy kolarskie z cate; Poiski. 

Tak więq w biegu dookoła Polski na 
szosąch calej Polski wystąpi cała ko- 
larską Polska. 

WYJAZD LEKKOATLETÓW DO 
WĘGIER. W piątek wy,echała do Bu- 
dapesztu po s«a reprezentac,a lekkvatle- 
tyczna na miedzjelnj mecz iexkoailely- 
czny z Węgrami. >» ` 

LECHJA — HASMONEA. Dziś t. j. 
w niedzjelę, odbędą się zawody między 
Lechją a Hasmoneą o godz. 5 popołu- 
dniu na boisku Cytadeli. 


Bunt więźniów w Lublinie. 


LUBLIN, 3. 8. (AW). W więzie- 
niu karnem na Zamku, 'w którem 
przebywa 417 „kryminalistów i 120 
politycznych komunistów, wybuchł 
wczoraj 'wiecz. o godz. 8-mej bunt. 
W związku z organizowanem prřez 
komunistów dniem „Czerwonym'', ko- 
muniści przez kilka dni śpiewali „mię- 
dzynarowowkę*. Celem uspokojenia 
więźniów naczelnik zarządził prZenie- 
sienić prowodyrów do oddzielnych cel 
co wywołało wrzenie wśród komuni- 
stów, do których przyłączyli się kry- 
minaliści. — Więźniowie poczęli de- 
molować cele, a odłamkami szkła, ce- 
głami i gtołkami zaatakowali straż 
więzienną, która początkowa nie mo- 
gła opanować sytuacji. Wobec tego 


wezwano oddział straży ogn. i po- 
licję. Strumienie wody puszczone do 
sal przez okna w krótkim czasie więź- 
niów uspokoiły i bunt zlikwidowały. 
W czasie zainieszek został Zabity 
przez nadkom. P. P. Sobocińskiego 
jeden z prowodyrów buntu, bandyta 
Józef Zawadzki, w chwili, guy za- 
mierzał ugodzić cegłą w głowę jedne- 
go z policjantów. — Po dwuch go- 
dzinach sytuacja została całkowicie 
opanowana. — Spokoju w mieście ni- 
gdzie nie zakłócono. — Śledztwo ce- 
lem wykrycia winnych prowadzi 
prokurator s. o. w Lublinie p. Ku- 
łapski. i ; 
== 4 
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Perfidja „Przedświtowców . 


Że ma wsi polskiej panuje jeszcze | ryzuje się z prasą sanacyjną. 


śreaniowiecze — Świadczy mastępu- 
jący fakt: 
18-letni Eaward Kuźniar skradł 


właścicielowi Łańcuta hr. Potockiemu 
dziesięć skórek zajęczych. Zarząd 
dóbr wytoczył skargę do sądu. Po- 
tocki dowiedziawszy się jednak, że 
Kuźniar jest „człowiekiem z jego 
gminy“, uznał, że nie sąa, ale on 
ma prawo zająć się wymiarem spra- 
wiedliwości. ' Winowajcę ściągnięto 
do dworu i tu p. Potocki kazał 
rozciągnąć go na kanapie i wymie- 
rzyć mu 25 razów trzciną w obnażo- 
ne ciało, poczem rozkazał Kuźnia- 
rowi pocałować go w rękę, a na po- 
żegnanie wymierzył mu jeszcze kilka 
policzków. - 

Kuźniar zaskarżył Potockiego do 
sądu, W wyniku rozprawy pan dzie- 
azic skazany został na 7 ani aresztu 
z zamianą na grzywnę. P. Potocki 
„apelował do wyższej instancji. 

Ten barbarzyński fakt, świadczący 
o zupełnej degeneracji ostatnich z ro» 
du woaogłowców, wskazuje na feu- 
dalye wprost stosunki panujące we 
wsi polskiej, będącej jeszcze stale 
pod faktycznemi rząaami różnych ja- 
Śnie panów. i 

P. Potocki jest dziś gorliwym sa- 
natorem, jest jednym z filarów obozu 
sanacyjnego. Wraz z Radziwiłłami, 
Lubomirskimi itp. wywiera niemały 
wpływ na dzisicjszą rzeczywistość 
polską. Prasa sanacyjna przemilczyła 
powyższy fakt, nie chcąc napsuć krwi 
jaśnie panu. Zresztą, pokażcie nam 
takie pismo sanacyjne, które zdoby- 
łoby się na odwagę właściwej oce- 
ny postępowania p. Potockiego. Bie- 
dne byłoby takie pismo i jego re- 
daktor. 

Skandaliczne to zajście wywleczo- 
no na światło azienne. Wobec tego 
„Przedświt“ zabrał w tej sprawie 
głos i zaatakował Potockiego, by 
nie spotkać się z zarzutem, iż solida- 


l tu występuje w, prawdziwem 
świetle cała perfidja „Przedświt, 
skoro wytyka prasie sanacyjnej mil- 
czenie. Pomiędzy Be-Be, a „Frakcją 
rew." niema żaanej różnicy. ,„„Frak- 
cja” stanowi czołową straż obozu sa- 
nacyjnego, jest jego narzędziem, ma- 
jącem na celu rozbicie PPS. 


Dziś więc pomiędzy p. Potockim, a 
Frakcją niema żadnej różnicy. Wspól- 
ny bowiem łączy ich cel: rozbicie le- 
wicy. 


Obłuda „Przedświtu jest aż mna- 
zbyt oczywista. Pisma temu nie wy- 
pada oburzać się na p. Potockiego 
za bicie chłopaka. Wszak nie kto in- 
ny, ale właśnie „Fakcja rew.“ stosuje 
bez wszelkich skrupułów barbarzyń- 
skie metody bicia 1 mordowania swo- 
ich przeciwników politycznych z PPS. 

W świetle metod „Frakcja rew.“ 
czyn p. Potockiego niczem nie od- 
różnia się, 

Prasa sanacyjna,  przemilczywszy 
barbarzyństwo w Łańcucie zachowała 
się sto razy gorzej 'i szczerZej, ani- 
żeli „Przedświt', który przez swoje 
wystąpienie wykazał tylko właściwą 
mu perfidję i obłudę, | 


o JEDEN A — 


Co powiedział prezydent Massaryk 


o wolności narodów... 


W ostatnim numerze czasopisma 
„The New York Times Magazine“ pu- 
blikuje S. J. Woolf swą rozmowę z 
prezydentem rzeczyposzolitej czeskosło” 
wąckiej T. G. Masarykjem, który przy- 
jął pubiicystę amerykańskiego w swej 
rezydencji letniej Lany. i 

W trakcie rozmowy prez. Masaryk 
wypowiedział kilka głęboxich pogłą- 
dów na problemy 'współczesnej ludz- 
kości. Między jnnemi ośwąęadczył : 

„Żaden naród nie może być szcześli- 
wyi dopóki sję nie wyzwoli i dopóki 
nie zapewnj sobie środków: do zæ 
spokojenia swych potrzeb materjainych. 

Wolność przy pusiym żótądku nie 

ma najmniejszego znaczenia, 
Biednemu rolnikowi ojczyzną jest jego 
chata. O ile da mu się wolność, będzie 
to dlań podnietą do pracy. Nie trosz- 
czy się on o ojczyznę, kjedu dzieci u- 
mierają hroralnje i fizykzn;e w biednem 
środowisku. Do takich ludzi nje wolno 
się zwracać z patrjotycznemi frazesa- 
mi. Te nje mają dla nich żadnego zna- 
czenia. Trzeba dla nich coś zrobić. — 
Przedewszystkiem należy dać im do 
zrozumienia, że są panami swego ma- 


1. sierpnia w Moskwie. 


pod znakiem podżegania do wojny. 


W Moskwie w dniu 1 sienpnia — 
jak pokrótce doniosły telegramy — od- 
była się olbrzymia demonsiracya, skic- 
rowana na wszystkie tronty, przeciw” 
ko wszystkim państwom i narodom, 
niestojącym pod sztandarem  sowiec- 
kim. Przemówienia czołowych osobi- 
stości komunistycznych utrzymane byty 

«w tonie wybitnie wojowniczym. Serre- 
tarz moskiewskiej organjzacji partyjnej, 
Baumann zaatakował gwałtownie so- 
cjalistyczne rządy w Anghi i w Niem- 
czech. Zapewniając, że w razie po- 
trzeby czerwona armja ruszy na twie“ 


dze kapitalizmu, oświadczył, iż flaga 
sowiecka może kiedyś powiewać nad 
Warszawą, Berliwen i innemi stolicami. 

Uwschlicht podnosił potęgę armji czer 
wonej i zaznaczył, że sowiiecka flota 
powietrzna podwojła swe sjły od roku 
1926. 

Niemiecki komunista 
był zranionyj podczas 
inonstrzcji w Berlinie, 
najostrzej berlińskiego 
licji. 

Przemawiat również Maksym Gorkij, 
oklaskiwany burzliwje przez słuchaczy. 


Majer. który 
majowych de- 
atakował jak- 
prezydenta po- 


jątku, a następnie należy jm dopomóc 
do dobrobytu". 


„Każdy program narodowy, o ile ma 
być skuteczny, musi w całej pełni od” 
powiadąć nowcczesnym potrzebom kul 
turalntyn. Musi tworzyć całość i u- 
względniać zarówno duchową, jak 1 
materjałną stronę istoty ludzkiej. Nie- 
zależność polityczna jeszcze nie wyr 
starcza. Przecież niezależność nie po- 
rafi zachować narodu przy życiu. O- 
stąteęczne zbawienie kryje się w moral 
ności i wykształceniu. 


Niezależność poliiyczna jest tytko 
srodkiem, 
który prowadzić ma naród do tego, 
bu odpowiednio żył. jeżeli tw! jakimś 
kraju przestanie sję należycje żyć, je” 
żeli naród przestaje żyć moralnie i zni” 
ka spokój z duszy narodu — wtedy 
naród musi zajjnąć. Ani powszechne 
prawo głosowania nje zdoła narodu 
utrzymać przy życiu, jeżeli jego człon” 
kowie nie są oświeceni i nie uznają 


wyższości ducha nad materją, — świa” 
tłej ludzkości nad brutalnym  gwał 
tem". 


NADESŁANE E 


(Za tę rubrykę Redakcia nie odpowiada). 


Lekarz chorób kobiecych 
i akuszer 


Dr. Gustaw Mah! 


powrócił 
i ordynuje od 3—5 ul. Wałowa 112 


NIE WIELKA WIES — LECZ HALLŚ" 
ROWO. ; zk 
IWARSZAWA. Z dniem 1. b. m. zmić” 
nioną została nazwa stącji kolejowej wiel 
ka Wieś na linji Puck! — Swarzewo — H% 
na Wielka Wieś — Ilallerowo. 
—o— 


Ujęcie zbrodniarza 


poszukiwanego przez kilkanaście lat 
masowego mordercy kobiet. 


Policja rumuńska donosi o wykry- 
ciu potwornego zbrodniarza, którego 
masowe zbrodnie przed kilkunastu ła- 
ty popełnione, wstrząsnęły opinją 
publiczną tak silnje jak później zbro- 
dnie moraercy kobiet, Landru. 

Chodzi iu o Bellę Kissa, który 
przeu wojną mieszkał jako zamożny 
obywatel jw, miasteczku węgierskiem 
Cinkota. Wieaziano, że Kiss, żyjący 
w stanie kawalerskim, uprzyjemnia 
sobie życie stosunkami miłosnyrmi, 
że ko pewien «zas zmienia gospo- 
dynie w swem mieszkaniu, | bęaące 
równocześnie jego kochankami, ale 
poza tem nie miano mu nic ao zarzu- 
cenia. Zaaziwiało tylko, że Żadna z 
tych „gospoayń'*, kobiet miodych i 
przystojnych, nie przebywała u mňe- 
go ałużej nad kilka miesięcy. Na 
awa lata przed wybuchem wojny 
Kiss niespodziewanie sprzedał swą 
majętność i opuścił mieszkanie. 

Nowy nabywca,  |przekopując po 
kilku tygodniach świeżo nabytą po- 
siadłość znalazł w ziemi około 20 
wielkich, aobrze załutowanych pu- 
szek blaszanych. Okazalo, się, że 


w puszkach tych, mających 
kształt rur, znajdują się zwłoki 


kobiece. ' 
Kiss — jak z tego straszliwego od- 
krycia wynikało — mordował swe 


gospodynie- kochanki, poczem ciała 
chował do puszek, które zalutowy- 
wał szczelnie, aby z mich nie mógł 
wydostać się zdradziecki odor roz- 
kłaau ciał. Czynności te wykonywał 
w mocy, a nie zwróciły one niczyjej 
uwagi, gdyż mieszkał zawsze sam w 
swej posiadłości. 

Policja europejska rozpoczęła po- 
szukiwania za zbrodniarzem, atoli 


po Kłssie zaginął wszelki ślad. 


W r. 1913 przyszła z Oranu wia- 
domość, że zmarł tam żołnierz Le- 
gji cudzoziemskiej, nazwiskiem Bela 
Kiss, Węgier z pochoazenia. Przy- 
puszczano tedy, że morderca wstąpił 
do Legji cudzoziemskiej i tam go 
Simierć dosięgła. Jakież było zdziwie- 
nie, kiedy w pierwszych miesiącach 
wojny światowej po pewnej bitwie 
w Serbji u jednego zabitego żołnie- 
rzą węgierskiego ' 


znaleziono papiery, opiewające 
j na nazwisko ‘Beli Kissa. 


l Mimo to poszukiwania nie ustaly, 
gdyż słusznie przypuszczano, że prře- 
dcgły zbrodniarz zapomocą fałszy- 
Wych  wiaaomości o swej Śmierci, 
chce zapewnić sobie bezpieczeństwo. 
„W ostatnim dopiero czasie b. wę- 
Slerski komisarz policji kryminalnej, 


który zajmował się wiele sprawą 
Kissa, stwierdził podczas pewnego 
śledztwa w więzieniu w Aradzie, że 


więzień Franciszek Wimmer, 
jest poszukiwanym od tylu Tat 
Belą Kissem. 


Zbrodniarz, który tak długo ucho- 
dził przed ręką sprawiedliwości, sta- 
nie niebawem przed sądem. ' i 


| Konsul polski u skazanego na 
| śmierć robotnika polskiego. 
Czy znowu „mord sadowniczy”. 


WARSZAWA, 3. sierpnia (A. W. 
W porozumieniu z władzami niemiec 
kiemi konsul polski w Pjle odwiedził 
wczoraj przebifwającego w więzieniu 
robotnika polskiego Jana Klimka ska- 
zanego na śmierć Ponieważ sprawa 
Kiimka wykazuje podobieństwo z tva- 
giczaym procesem Jakubowskiego rząd 
polski pragnie podjąć kroki celem prze- 
|„rowadzenia rewizji procesu. 

-- ©-— 


zettegnnnć 


Olbrzym niemiecki , Bremen 


który odbył w tych dniach pierwszą podróż do New Yorku i zdobył re- 
kord szybkości. — Rycjna przedstawia statek, wjeżdżający do portu nowo- 


4 


jorskiego. 


Dookola nowego lotu przez Atlantyk. 


Diaczego kpt. Kowalczyk nie poleci? 


Prasa polska przed kilku dniami po” | 


dała dość fantastycznie brzmiące wia- 
domożci o powodzie wiycofanja się kpt. 
Kowa!czyka z zamierzonego drugiego 
lolu polskiego przez Atlantyk Według 
tych wiadomości komitet Polaków z 
Ameryki, linansujący lot, zerwał z nim 
unowę jakoby dlaiego, że kpt. Kowal- 
czyłk miał 'w Medjotanie (gdzie w! za- 
xłądach „Caproni“ budowano dlań sa- 
molot) uledz wpływom jakichś D., i G. 
którzy operując czarną magją i szťucz- 
kami spirytystyczaemj, zamierzali wy- 
cągnąc część korzyści finansowych z 
lotu. Korzyści te w formie ewentual- 
nych nagród dla zwycięskich lotni- 


ków miały dochodzić do 2 miljonów 
dolarów el 

Obecnie dziennik „ABC” podaje in- 
formacje, rzucające zupełnie inne świan 
tło na ca'ą sprawę. 

Lot jis! organizowany jako impre- 

za dochodowa. 

Wobec niepowodzenia akcji skłauko- 
wejwlej na organizację lotu i zakup 
acropiaiu wśród Polonji an:eryańskiej, 
wypuszczono coś w rodzaja bonów, 
które w razie powodzenia loiu przyjnio 
są |posiadączom zyski. Ogólia suma 
nagród za lot w rzeczywistości wynosi 
wprawdzie tylko 175,000 dolarów, je- 
dnak prócz tej kwoty, na którą skła- 
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dają się fundacje i premje różnych in- 
stytucji amerykańskich, możnaby przy 
odjpowiedniein „amerykańskiem* posta- 
wieniu sprawy wyciągnąć znacznią wię- 
Rej. 

I na to mą liczyć Komitet lotu. Wo- 
beg tego jednak, że kpt. Kowalczyk 
jest oficerem polskim w czynnej służ- 
bie, inicjatorzy nie liczą na to „ażeby 
dał on użyć się do robienją „busines- 
su. 


To jest właśnie, według informacji 
„ABC“ przyczyną, iż przewodniczący 
Komitetu lotu, p. Adamkiewicz, będąc 
około 10 lipca w Miedjolanie, zerwał 
z kpi. Kowaiczykiem umowę. 


Odnośnie do powyższej historji „Ga 
zetą Warszawska" pisze: 

„Opinja jest tem wszystkiem zanie” 
pokojoną i zdezorjentowana. Czy Jed- 
nak nie należałoby, ze strony oficjalnej 


zbadać sprawę i poinformojwiać społe” 
czeństwo. 
—0— 

MEDJOLAN, 3. 8. (Pat.). Przewodni” 
czący komitetu organizacyjnego lotu 
„Polonji” przez Ocean potwierdził o” 
statecznie wiadomość, iż kpt. Kowal- 
czyk nie weźmie udzjału w' locie. Por. 
Kalina za zgodą szefa departamentu 
lotnictwa zajął się sprawdzaniem dzia- 
łanią samolotu. 


Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Agitacja BBS za pieniądze 
Kasy Chorych. 


Jordan Adolf z „Polminu* w Droho- 
byczu pozostaje w leczeniu i pobiera 
z Kasy Chorych zasiłek najwyższej gru- 
py, a zą to jeździ na agitację i do 
Lwowa na komisję cennikową z ra- 
imienja BBS. 

Pod kierownictwem komisarzy, a w 
szczegó:ności Stasia Zakrzewskiego, 
wydaje się pieniądze społeczne na a- 
gitację i ceie partyjne. Oto poco wpro- 
wadzono komisarzy do Kasy Chorych. 
Ten biedny i ograniczony Jordan w 
niedługim czasie będzje pluł ną Dena- 
siewiczów i Zakrzewskich, jak to czy- 
czynił dawniej. 


Kronika Borysławska 


KRADNĄ MASZYNY DO PISANIA. W 
nocy z 2 na 8. b. m. nieznani sprawcy 
włamali się do kancelarji adwokata przy 
uł. Panieńskiej, Włodzimierza Kobryna, 
skąd skradli 1 maszynę (do pisania. 


leje nocy prawdopodobnie ci sami 
sprawcy odwiedzili kancelarję ariwokata 
Aliera Jana, przy ul. Pańskiej, zabiera- 
jąc ze sobą dużą maszynę do fpisania. 


KRWAWA BOJKA. Alojzy Bruchalski, 
zamieszkały na Wolance, przybył do mie- 
szkania swego szwayra Franciszka Świ- 
dra, siekierą jpowybijał wszystkie szyby w 
oknach i wyważył drzwi. Świder nato- 
miast uderzył Bruchalskiego, jakiemś tę- 
pem narzędziem w głowę luk, że tego w 
stanie groźnym odwieziono do szpitala w 
Drohobyczu. 

—— 


Wiadomości z. Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Też „klęska”. 


Dzień 1 sierpnia przeszedł w tutej- 
szem Zagłębiu zupełnie spokojnie. — 
Policja tylko klęła na czem świat stoi, 
bo musiała być w pogotowiu. Skoń- 
czyła się na aresztowaniu komitetu 
sierpniowego'* składającego się z 7 
osób w tem jedną kobietę... Kilku wys 
rostków, którzy chcieli utworzyć „,po- 
chóa* w Drohobyczu przed połud- 
niem, policja rozprószyła. W, rezulta- 
cie 1 sierpnia obchodziła uroczyście 
tylko policja. 


Z suteren na wieś, 


Rada miejska w Drohobyczu na 
posieazeniu 24 ub. m. uchwaliła Zw. 
aozotców i służby domowej „Praca”*, 
subwencję w wysokdści 300 zł na ko- 
lonję letnie dla dzieci. Dzięki temu 
wyjedzie w sobotę do Podgórza 12 
azieci suteren. 


Mięsięczny koszt utrzymania aziec- 
ka wynosi 40 zł. | 


18 bm. komitet urządza na ten cel 


zbiórkę uliczną. Uprasza się towa- 
rzyszki i towarzyszy, by się Zgłaszali 
na ochotnika do puszek. 


Ważne dla bezrobotnych. 


Państw. Urz. Pośr. Pracy w Dro- 
hobyczu ogłasza: robotnicy kwalifiko- 
wani — tokarze, ślusarze, kotlarze, 
maszyniści, elektromonterzy i palacze 
poszukujący pracy, a godzący się na 
wyjazd do Francji, niech zgłaszają się 
osobiście z odpisami świadectw pra- 
cy w kierownictwie P, U. P. P. 

O ile chodzi o warunki, to płaca 
wynosi do 30 franków francuskich 
aziennie, prócz ewentualnych dodat- 
ków na roazinę, O ile zaś chodzi o 
tamtejsze stosunki — to utrzymanie 
całaazienne kosztuje 10 fr., mieszka- 
nie miesięcznie 40 fr., kilo chleba 1 
frank itd, 

Prócz tego potrzeba 40 robotników 
ao kopalni węgla w Jaworznie „Bel- 
gijska S-ka Akc.* Płace według: tam- 
tejszej umowy zbiorowej. 

-—Q— 


Kronika Drohobycka. 


KATASTROFA AUTOBUSOWA. Wezo- 
raj wieczorem na drodze z Borysławia do 
Drohobycza, auto prowadzone przez szo- 
fera Łysiuka,, wpadło w pędzie na słup te- 
legraficzny, naprzeciwko eegielni „Zalesie“. 
Auto [pirzewróciło się cięzko raniąc dra 
Ludwżja i (dra Kaufmana z Drohobycza, 0- 
raz kobietę nieznanego dotychczas nazwi- 
ska. 

POSTRZELKENIK RONIOKRRADA. A- 
dam Banasik, rodem z Ciepie'owa, hoto 
Kiele, uchodząc przed pości ien poli. 
ulokował się w Ipowięcie drohobyckim- 
gdzie z powodu wstrętu ido pracy, trudnił 
się kradzieżą koni po pastwiskach O- 
negdaj w nocy posterunkowy Michał Mor- 
ter w czasie patroli natknął się na Pana- 
sika, który rzucił się do ucieczki. Morter 
strzelił wówczas i zranił kon;okrado w 
prawy bok powyżej uda. Postrzelonę o od- 
wieziono w stanie groźnym dv szyglala W 
Drohobyczu. 


Kronika Stanisławowska. 


NAPAD RABUNROWY. 1. b. m. nie” 
znani dotychczas sprawcy napadli na dom 
Rotenstreicha w Wistowej pow. Kałusz I 
jeden z nich zapukał do okna, wzywając 
Rotenstreicha, by wpuścił go do mieszkania 
oddając równocześnie jeden strzał w okno 
z dubeltówki Na odgłos strzału Roten- 
streich i jego żona wyskoczyli z łóżka 

tylnemi : drzwiami zblepli z mieszkania 
i schronili się do sąsiada, sprawcy zaś [po 
otwarciu okien weszli do mieszkania I 
zrabowali gotówką 150 zł, 2 wekslsLi iyzęść 
biżuterj. Po dokonaniu rabunku speawej 
zdołali zbiec, za którymi zarządzono po 
šcig. 


AWANTURA. Dnia 1. b. m. o podz. 22 
post. Józef Gil z Post. PP. Lipica Dolmit 
pow. Rohatyn, będąc w służbie patrolowe] 
w gminie Świsielnik! pow. Rohatyn przy 
udzielaniu asysty naczelnikow gminy dä 
rozpędzenia uczestników zabawy tam urzą” 
dzonej bez zezwolenia władz, został obqzu” 
cony kamieniami, które jednak go nie usź 
kodziły. Jako głównego spraweę powyższe 
go czynu przytrzymał sam posterunkowt 
Kornela Karpiaka, parobka ze Świstelnik; 
klóry jednakże, w chwili gdy posterunkow) 
chciał go odprowadzić na posterunek, 7, 
chwycił go za nogi i usiłował go rozbroj 
przez odebranie mu karabinu. Obecni 1“ 
miejscu naczelnik gminy i policja 
gminny przyszli posterunkowemu z pomo 

awanturnika odprowadzili na posterune* 

UTONĄŁ UŁAN. Dnia 1. b. m. utonil 
w czasie kąpieli w rzece Łukwi w miejseo, 
wości Załukwia pow. Stanisławów — U a! 
Ć pułku Burkot Jan, rodem z Lipnik p°“; 
Wieliczka. — Zwłoki Burkota zostały W: 
łowione |przez żołnierzy. 


POŻAR MŁYNA. W; nacy z B0 pa 21 ub. 
m. wybuch: pożar z powodu zapalenia się 
pyłu w młynie wodnym stanowiącym wła- 
sność Trutnera w Pistyniu, pow. Kosów, 
skutkiem (czego młyn spłonął doszczętnie. 
Powstałe szkody wynoszą 15 tys. zł. , 

55 ROBOTNIKÓW BEZ PRACY. Z dn. 
1. b. m. wstrzymano pracę w tarlaku Lu- 
dwika Kkalmusa w Stanisławowie, celem 
przeprowadzenia ogólnego remoniu budyn- 
ku 1 maszyn, wskutek czego 50 rovo- 
tników |pozostało bez pracy. 


ZAGINIENI Dnia 31. ub. m. zgłosił 
Mikołaj Kkłodnicki gospodarz, zam. w O- 
bertynie, że mniejwięcej przed dwoma ty- 
goadniami wydalił się Józel Tokarski, lat 
19, czeladnik masarski, zatrudniony u ma- 
sarza Wołątkowskiiego i dotychczas nie |po- 
wrócił. Przypuszczać należy, że wymienio- 
ny popełnił samobójstwo z powodu ehoro- 
by nieuleczalnej. į j 

KRADZIEŻE. Dnia 31. ub, m. został 
przytrzymany na dworcu w Stanisławowie 
Lustąchy Górawski, lat 82, rodem z Pa- 
sięcznego, pow. tut. na gorącym uczynku 
kradziczy  kieszonkowej zegarka złotego, 
wart. 1000 zł. ma szkodę Józela Perlika, 
podczas wsiadania do wagonu kolejowego. 

Buuicki Zdzisław ze Lwowa, don;ósł o 
kradzieży gumowego jpłaszeza olicerskiego 
wari. 300 zł. |popełnionej na stacji kolejo- 
wej w Wybranówce dnia 1. b. m. | 


Kronika naftowa, 


PRODUKCJA ROPY W KOPALNI 
„MAŁOPOLSKA wynosiła w czerwcu b. r. 
2447 cystern, 2375 kig ropy; 125 eystem 
1622 kig. gazoliny i 9,995.885 mlr. sześć. 
gazu. i | 
„ Prowadzone wiercenia dały w ogólnej 
ilości uwierconych 3505 metrów. Dane te 
odnoszą się do okręgów, Drohobycz, Sta- 
nisławów, Jasło. GM 


NOWE DOWIERCENIE ROPY Ww 
MRAŻNICY. Otwór „Fanto — Horodyszcze 
L“ w Mraźnicy w dniu 25, (ub, m. przekro- 
czył głębokość 1423 mtr. Początkowa wy- 
dajność wynosiła 5 i pół cysterny ropy, 
która następnie spadła na 3 i pół do 4 
cystern dziennie. | I 


FIRMA ŁASZCZ I SACHESTOÓW wier- 
fa w Mrażnicy otwór „Czesław. Ostatnia 
piębokość 1500 mir, Produkcja 2 cysterny 
ropy i 8 mtr. sześć. gazu na minutę. Dal- 
sze wiercenie zasianowiono na rzecz iłoko- 
wania. ; 
Pszenica cmentarzem dla zadu- 

szonego dziecka. 

(u) W Sołonce, koło Lwowa, żniwia- 
rze” pracujący onegdaj na łanie pszenicy 
w pobliżu gościńca, znależli zwłoki nje- 
mowlęcia pici męskiej. Slady na szyji 
wskazywały, że dziedko zostało zadu- 
szone przez wyrodną matkę. 

Lekarz sądowy, przybyły na miejsce, 
orzekł, że zamordowane niemowlę li- 
czuło okoio 5 tygodni życia. Nie jest 
wykluczone, że jakaś kobieta idąc do 
miasta, udusjła swe dziecję i z gościń- 
ka rzuciła do pszenicy, aby jako sa- 
motna łatwiej znaleźć służbę w miescie. 

Poszuaiwania za dzieciobójczynią za- 
rządziła policja. 

i — — 
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mocarstw, Weżmie w! niej — jak wiadomo — udzjał i Polska, 


ziaren rE z 


_Skrytobójcze morderstwo 


dokonane przez uczniów -- członków U 0. W. 


W Werzbiążu, koło Bełza, został 
przed niedawnym czasem zamordowa- 
mj w skrytobójczy sposób uczeń gim- 
nazjalny Fiłjp Hrycjów. Jako podejrza- 
nych o tę zbrodnię aresztowała policja 
Włodzimierza Pikjtkę, ucznia VI. klasy 
klasy gimnazjalnej, oraz brata jego, u" 
cznia, Hrycia P. 

W czasie dochodzeń stwjerdzono, że 
ohydna ta zbrodnia ma podłoże poli- 
tyczne. Kilku uczniów gimnazjalnych z 
tej wsi należało do organizacji UOW. 
Zamordowany Hryciów' nie chcejał nale” 
żeć do tej organizacji i krytykował 
działa'ność kolegów. Ci z zemsty po- 
stanowili zamordować „chrunia'. Zrazu 
zamierzano go struć. Gdy to się nie 
udało, namawiano go, by udał się na 
praźnik, mając zamiar zamordować go 
w drodze, Hryciów przeczuwając coś 
złego, nie poszedł. Krytycznego wie- 
czora, gdy spiskowcy podglądnęli, iż 
Hryniów sąm spi w! stodole, urządzili 


doraźny sąd i skazali go na śmierć. 
Jako wykonawcę wyroku wyznaczono 
nieobecnego na tem zebraniu Hilarego 
Pokitkę, który prywatnie przygotowy- 
wał się do maiury. W tym celu wrę- 
czono mu rewolwer marki „Fromai 
przyczem zagrożono mu, że wrazie nje- 
spełnienia wyroku sam zginie od kuli. 

Pokitko dokonał zbrodni i doniósł 
o tem Włodzimierzowi Pok;tce, odda- 
jąc rewoiwer. Ten jednak polecił mu 
schować rewolwer w słomie. 

Po dokonaniu zbrodni wszyscy człon- 
kowie UOW mjįe'i ponjszczyć „Surnię ' 
oraz wszelkie zapiski, któreby mogły 
naprowadzić policję na ślad konspiracji. 

Po! ga arsztowała  Włodzimie za, 
Hrycia, Hilarego i Michała Pokiików, 
oraz pomocnika handlowego Hriycia 
Szymkowa. Aresztowanych odstawiono 
do więzjenjia we Lwowje. Dalsze do- 
chodzenie w toku. 

—— 
Á 


Śmiały napad bandycki. 


POZNAŃ, 3. 8. (AW.). Wczoraj 
popoł. trzej bandyci dokonali niczwy* 
kle śmiałego napadu na gklep jubi- 
terski Rejminiaka przy ul. Górna Wil- 
da. W chwili, kjedy hv sklepie znaj- 
aował się tylko sam właściciel wipa- 
dli do lokalu bandyci i uderzywszy 
Reiminiaka łomem w głowę zawlekli 
go do sąsiedniego pokoju i tam za- 
mknęli. Następnie wgołocili ladę Zz 
zegarków i biżuterji i wyszli ze skle- 


pu. Tymczasem Rejminiak odzyskał 
przytomność, wybiegł ze sklepu i z 
rewolwerem w ręku począł ścigać 
bandytów. Do pościgu przyłączyła się 
publiczność, Bandyci uciekając, wy- 
rzucali ma bruk zegarki |i kosztowno- 
ści. Dwu rzezimieszków ujęto. Są to 
zawodowi bandyci Filman 1 Worek. 


Czas odnowić przedpłatę! 


ja 


2 „BZIENNIK LUDOWY" mr. 177 z dnia 5. sierpnia 1929. 


Jak i gdzie się prożnuje... 


(Warochta). 


Przedewszystkiem, wybaczcie! — 
Wiem, że słowa te, pisane przez 
„czterotygodniowego'* próżniaka, do- 
staną się w kochane, , spracowane 
dłonie tych, którym pojęcie:  próż- 
niactwo — inaczej jest znane. Dla 
was |próźnować — znaczy być bez- 
robotnym i choazić z upartą, mę- 
czącą,  aokuczliwie matrętną myślą: 
szukam pracy — znajaę pracę — nie 
znalazłem pracy... Dlatego też wo- 
łam do was towarzysze próżniaczej 
niedoli: wybaczcie! | 

Oa dziesięciu idni przeciaam miłą 
huculszczyzaą wszerz i iwzałuż. Je- 
żeli mam teraz napisać, ko mnie naj- 
baraziej u tych ludzi uderza, to jest 
to stara nieodstępna (cecha wszyst- 
kich mieszkańców gór: lenistwo 1 
brak inicjatywy. Hucuł jako jednost- 
ka jest rozgarnięty, w rozmowie or- 
jentuje się we wszystkiem ; jego dzie- 
ci są wprost ratinowanie Inądre ; cóż 
z tego, kiedy w zbiorowym wysiiku 
gromaay przebija na każdym, kroku 
wprost aziecinnje miefrasobliwe nie- 
aołęstwo. To też wysiłki tych wszy- 
stkich, którym ze względu ma swój 
własny interes zależy na ukultural- 
nicniu rozsianych gęsto wzałuż całej 
Huculszczyzny letnisk, są bardzo cZę- 
sto daremne, Woda, światło, możli- 
wa kłaaka nad strumykiem, przez 
którą możnaby przejść bez obawy 
późniejszego oawoływania się do po- 
mocy chirurga, są we (wielu, aż na- 
zbyt wielu wypaakach ideałem, o któ- 
rym się jeszcze marzy. í 

Za to ten typ brata — łaty, włó- 
częgi górskiego, który szuka swobo- 
dy słońca i wiatru, znajdzie w tu- 
tejszych stosunkach dużo uroku, a 
w (Hucule, oddanego sobie, pełnego 
zrozumienia przyjaciela. 

Stosunki społeczne, Ludność rodzi- 
ma rozpada się niejako na trzy war- 
stwy społeczne: tlucuł — grolnik*, 
którego | „praca rolna" polega ma 
tem, że jedyny raz fdo roku kosi sia- 
no i wysyła bydło na hale; ci są 
tosunkowo najzamożniejsi, Druga 
warstwa to hucuł — robotnik, prze- 
ważnie leśny lub tartaczny, jo dzien- 
nej płacy przeciętnej od siedmiu do 
aziewięcju złotych, Czas pracy w tar- 
taku wynosi osiem do dzjewięciu go- 
dzin, przy bardzo słabej i mało c- 
nergicznej opiece inspektoratu pracy ; 
przy innej robocie pracuje się dzien- 
nie dwanaście goazin. | 

Zaznaczam, że życie jest tutaj pra- 
wie, że w dwójnasób idrogie. jeżeli 
więc mimo tego potrafi możliwie wy- 
żyć, ı zawdzięcza to swoim bardzo, 
bardzo małym potrzebom życiowym. 

Trzecia grupa — to jest hucuł — 
dorobkiewicz, właściciel willi, skle- 
pu korzennego, masarz i t. p. — 


tych jest stosunkowo mało. 

Jeżeli idzie o mówiaaomienie ma; 
rodowościow e, wniosków ogólnych 
wyciągać nie imożna. Uważają siebie 
wszyscy za Ukraińców, ale szowiniz- 
mu narodowego nic zauważyłem ni- 
gdzie. 

O ruchu turystycznym i jego nie- 
dołach możnaby wiele pisać. Towa- 
rzystwo tatrzańskie, którego stanisła- 
wowski oddział „opiekuje się tu- 
rystyką tutejszą. ma pod tym wzglę- 
aem dużo grzechów na swojem spor- 
towem sumieniu. Pjerwsza rzecz — 
znaki, Są wszędzie tam, gdzje są nie- 
potrzebne, , W miejscach, gdzie są 
niezbędne, nie znajdzie ani jednego. 


a CEJ 


Sam ruch turystyczny jest stosunko- 
wo bardzo mały. Nie wiem, czy dla- 
tego, że zamało jest miłośników 
szczerej niewymuszonej krasy wzgórz 
czarnohorskich, czy za wiele trosk i 
biedy wśróa tych, którzy je kochają, 
tak jak biedny pastuszek kocha 
wspaniałą królewnę, ukrytą na zło- 
tym zamku. f 

Raczej to drugie, I w tem też tkwi 
część beznadziejnego paradoksu na- 
szego ustroju społecznego. Z drogi 
do góry mogą korzystać ki, którzy 
kochają bagniste niziny kabaretów, 
dancingów i utartej szosy. Ale ci, 
których męci i wabi piękno szczy- 
tów, swoboda przestrzeni, rozkosz 7a- 
służonego spoczynku — ciągną ba- 
gnistą drogą życia swoją taczkę pra- 
cy, bo piękna królewna mieszka prze- 
cież w złotym zamku, J. Loos. 

—O--- 


co mówią fabrykanci łódzcy 


o zastoju przemysłowym. 


WARSZAWA, 3. sierpnia (A... W.). 
„ABC“ donosi z Łodzi: Większość fa- 
bryk materjałtów bawełnianych w Ło- 
dzi pracuje tylko 3 do 4 dni w ty- 
godniu. Przyczyną tego stanu rzeczy — 
jak twierdzą fabrykanci — jest fakt, 
że fabryki muszą pracować wyłącznie 
na skład, ponieważ w obecnym okre- 
sie międzysezonowym zajotrzebowanie 
ze sron} huriownisów jest minimalne. 
Sezon włeściwy w lej braaży rozpocz- 
mie się zapewne w maierjałach zimo- 
wych dopiero iw! pierwszych dniach 


Rz A E 4 E D O 


września. W ostatnich dniach zaczęły 
niektóre fabryki i hurtownicy wyzby- 
wać się zapasów: towarów leinich, re- 
alizując je niekiedy |ponjżej 50 proc. 
cen w sezonie. Ponieważ przy tran- 
zakc,ach gotówkowych otrzymują od- 
biorcy równocześnie  'wysokie rabatu, 
można ob.cnie lelnie towary kawełnia- 
ne otrzymać po bardzo niskiej cenie. 
Wyjpłaca'ność klijenteli ulegia dalsze 
mu pogorszeniu. Liczba proiesiów przy 
biera zastraszające rozmia,y. 


RZEC RE 


Zmusić kamieniczników do stosowania 


nakazów magistrackich. 


L kgeważenie nakazów! magjstrackich | 
przez właścicjeli nieruchomośgi est u 
nas dość częstem, nieoinal owszech- 
nem zjąwisjcein, Dziwi. się jednak na- 
leży, że Magistrat, posiadający dosta- 
teczny aparat ejzexucyjny, nie potrafi 
zmusić krnąbrnych kamjeniczników do 
zasłosowąaia i wykonania swojcii zie- 
ceń. | 
Podajemy do wiadomości Magistratu 
jeden z wielu podobnych faktów, obu- 
rzających w swij bezczelności. 

Oto we wrześniu 1928 r, właścicielka 
realności przy m, Nabielana 8, p, Beria 
Jeger otrzymała z Magistratu nakaz, 
polecający w ciągu 14 dni naprawić 
w mieszkanjach piece, grożące zawa- 
leniem sję. Na wniesiony przez nją re- 
kurs, owzymała ponowny nakaz, prze- 
widującj zesosowacje cdysowiednich 
rygorów 'w razie niewylsonania zlece 
nia. 

Mija już rok caly od tego czasu, a 
piege w realności p. Jeger po dawnemu 
stoją nienaprawjane, i zagrażają bez- 
pieczeństwu lokątorów. 


Mieszkańcy z przerażeniem myślą o 
zbliżającej się zimie, w czasie której 
absolutnie nie będą mogli z pieców ko- 
rzysteć. 

Co zaś do komeraego, to p. Jeger 
również nje uznaje obowiązujących u- 
staw i żąda od jednego z lokatorów 
Jana Ntatanycza, zamiast ustawowo na- 
leżnych 96 zł. 60 gr. miesięcznej o- 
płaty, 105 zł. miesjęcznie, przyczeną 
różnica tą ma być wyrównana za Okres 
od 1. słycznia 1928 r. Apetyt ma nie 
lada, jak na kamienjczniczkę przystało. 
Z jednej s.rony tfuyia sę od pryini- 
tywnyca obowiązków  reń.ontowania 
inieszkań, z których ciągnie zyski, — 
z drugiej strony uprawia najordyna= 
niejszy pasek. 
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Robotnicy! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 
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6-godzinny strejk 6.000 roboiników 


W „Gazecie Robotniczej“ 
czytamy : 

„Sześć pełnych tygodni strejkują ro” 
botnicy imetalowi w' Bielsku i okolicy. 

Już sześć tygodni nie dymią w miej- 
scowości tej kominy fabryczne. 

Robotnicy głodują, robotnicy cierpią 
skrajną nędzę, ale postanowili wytrwać 
w walce aż do zwycięstwa! 

Pismaki różne, na czele ktorych, jag 
zawsze stanął blagier krakowski (Il. 
Kur. Codzienny) mają żer. Wypisują 
się o braku konjunktury gospodarczej, 
o lekkomyślnem wywołaniu streyku. O 
buntowaniu się robotników:! 

Ech wy, sprzedawcy sumień swoich, 
ech wy, iudzie z pod ciemnych gwiazd 
a czy wiecie przypadkiem po i dlacze- 
go sirejkują ci ludzie? 

Oto przemysiowej chcieli im od 15 
do 25 proc. obniżyć i tak już mizerne 
zarobki. 

Drożyzna rośnie, robotnik koniec z 
końcem może z iedwością powiązać 


A 


— aż tu panowie przemysłowcy przy- 
chodzą przed forum pracujących z pro- 
jektem obniżki do 25 proc. mac zar 
robkowych. 

To nie wszystko — chcieli dalej po- 
zbawić robotników zapomóg chorobo- 
wych, jakie robie wywalczyli. 

Robotnicy w liczbie 424 zastrej- 
kowali. 

Przemysłowcy majsowiedzieli im pra- 
cę. 

W pomoc przemysłowcom przyszły 
pisma brukowe. j 

Dziś sytuacja jest naprawdę niebez7 
pieczną, 

Ziechał Główny Inspektor Pracy Klot 
z Warszawy — odbjywiają się konferen- 
cje. 

Przemysłowcy godzą się na arbitraż 
— ale gdzież tu jest gwarancja, że 
robotnicy nje zostaną oszukani, wij- 
drwjeni, poprostu wyśmiani przez zu- 
cenie im ochłapu - kilkuprocentowejgo 
podwyższenia zarobków? 


Czas najwyższy zrozumieć grożbę, sy- 
tuacji; robotnicy mają za sobą uchwa- 
łę w razie niezatatwienia tej bolączki 
prokiamować strej generalny. 

Spróbujemy swojej siły. Walki nie 


przerwiemy!! 
To musicie panowje zrozumieć! 
| una S cz 
EMIGRACJA ZŁOTA Z ANGLJI DO 
FRANCJI. 
LONDYN, 3. 8. (AW). Bank An- 


gielski otrzymał od banków Federącyj- 
nych w Ameryce kredyt w! wysokości 
200 miljonów funtów, jako |przeciwwar 
gę sensacyjnej emigracji złota do Fran- 
cji. 
—-0— 

W ANGLJI NIE WIERZĄ W KAGĘ. 

BERLIN, 3. 8. (AW). Praga tutejsza 
donosi z Londynu jakoby w tamtejszych 
kołach politycznych panował pesymi- 
styczny nastrój co do wyników kon 
ferenci haskiej z powodu nieprzejed- 
nanego Stanowiska, jakie zamierza za- 
jąć Francja w sprawie ewakuacji Nad- 
renji I utworzenia komisj; kontrolującej. 


Twasze bastjony..- 


Dom w Jaworznie, własność Centralnego Związku Górników, 
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Ucieczka bandy złoczyńców z sądu. 


W dzielujcy benńjńskiej Moabit roze- 
grała się w sądzje scena, która żywcem 
przypomina stosunki khicagowskie. 

Przed sądem ławnjczym odbywała się 
rozprawa przeciw bandzie kilkunastu 
złodziej, oskarżonych o liczne prze- 
siępstwa i rabowlanie pociągów towa- 
rowijch. i 

Pewnej chwil;, jak gdyby na dany sy 
gnał, niemal wszyscy obecni „słucha 
cze“ zajmujący miejscą za barjerą prze- 
znaczoną dla publiczności, rzucili się 
w' kierunku sędzjów| oraz oskarżonych. 
Dwu dozorcówi sądowych w mgnieniu 
zostało rozbrojonych. | 


Zaledwie przewodniczący zdołał nar 
cisnąć guzik dzwonka alarmowego, 
zmuszony był schować się pod stół 
przed gradem najrozmaitszych przed- 
miotów, które na njego posypały się. 
Za przykładem przewodniczącego po- 
szli ławnicy, prokurator i obfońcy. 

Nadbiegłym dozorcom udato się przy 
pomocj pałek gumowych oczyścić salę 
z napastników, lecz wraz z nimi, w 
zamieszanju ulotniij się wszyscy orkar- 
żeni. Najwjdoczniej uwolnienie przestę- 
poów było dziełem organizacji bandy- 
kiej, do której oskarżeni należeli. 

—o0- 


W ob 


ronie napastowanej kobiety 


zastrzelił pljanego parobka. 


W osadzie Idzjan pod Pabjanicami | 
odbływa!a się wczoraj zapawa wiejska. 

Grupa podchmielonych parobczaków | 
wyległa późnym wieczorem na drogę 

i zaczepiła przechodzącą kobieię. Roz- 
paczliwe krzyki napastowlanej zaalat- 
mowaąły mieszkającego w! sąsiedztwie 


ową rezerwy Alessandra Langowejo, | 


urzędnika jednego z banków łódzkich. 

Wyszedłszyj, z domu, Langowy stanął 
w obronie napastowanej kobiety. 
Wówkzas jeden z pijanych parobkówi 
Antoni Jurek, rzucjł się na niego, Lan* 
gowyj strzelii wie własnej obronie z re- 
wolweru, kładąc go trupem na miejscu. 


Smutny los egzotycznych zwierząt 


pod opieką warszawskiego magistratu. 


Warszawski magistrat postanowił 
wzorem ‘Poznania założyć ogród zoolo- 
giczny. Zabuano się jednak do tego 
nieudolnje z przysłowiowem warszaw= 
skiem niedbalstwem. 

Amator zwierząt Pągowski założył 
w Warszawie ogród zoologiczny na 


małą skórę. Magistrat wyrażał się zaw- | 


sze z lekceważeniem o tem przędsię- 
biorstwje, — Ostatecznie odkupiono od 
niego zwjerzęta, by je chować w racjo- 
nalnie prowadzonym ogrodzie. 


Rezultąt tego „racjonalnego prowa- 
dzenia' jest bardzo smutny. Wszyglkie 
zwi.zęta, hodowaje dawniej przez p. 
«pągowskiego, zdeęcnły, z wy,ątkiem bry 
natnego niedźwiedzia, który jeszcze Ży- 
je. „Naturalną śmiencją“ (z braku na- 
leżyjtej opieki} zakończył żywot i kan- 
gur i inalaski njedźwiadęk, piękne 
ptactwo i t. d. 

Tak to nieszczęśliwe zwierzęta wy- 
sziy na fachowej opiece twórców ma- 
gisirackjcgo ogrodu zoologicznego. 


S Ra E z an 


A więc można będzie ustalać ilość połomslwa? 


„Monąchijski Tygodnik Lekarski" po- 
daje senzącyjną wiadomość o nadzwy- 
czajnej zdobyczy wiedzy lekarskiej, któ- 
ra może mieć ogromne znaczenie dla 
ludzkości, o jle potwierdzą ją wszyst- 
kie powagi naukowe. | 

Dotąd było powszechnie przyjęte, że 
kobietą może zawsze zajść w ciążę 
w okresie między dwiema menstruacja- 
mi. 

Kiinjka ginekologiczna w Grazu pro- 
wądziła długotrwałe badania w tej dzie 
-dzinje. Te badania doprowadziły — 
iak pismo powyższe podaje —- do 
Stwierdzenja, że kobieta przy regula*- 
nej menstruacji w pierwszych 10-ciu 
dniach po niej i po ośmnastyjm dniu 
nie może zajść w ciążę, 

Wobec tego możliwość do zapłodnie- 


nia przypada u kobiety na czas od 11 
do 17 duią po inenstruacji. A najwię- 
ksze nasilenie istnieje między 14-tym 
a 16-tym dniem, 

Jak się przedstawia możliwość za- 
płodnienja kobiety, której cykl men- 
struacyjnyj trwa 3 tygodnie, lub odbywa 
się nieregularnie, tego jeszcze nięwian 
domo. 

Gdyby, powyższe rewelace zosta! 
stwierdzone, ludzkość stanęłaby przed 
olbrzymim zwrotem w  hygjenie se- 
ksualmej, 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


mm 


Zgon słynnego 
, detektywa. 


Nick Carter! : 

Oto imię i nazwisko, które elektry- 
zowało całe zastępy młodych, żądnych 
sensacji chłopców, taksamo, jak nazwi- 
sko Szerlocka Holmesa... 

Była jednak między nimi zasadnicza 
różnica: Szerlock Holmes, był tworem 
fantazji Conan Doyla, Nick Carter był 
realnym żywym człowiekiem z krwi i 
kości. 

I oto z Ameryki nadeszła wieść. że 
zginął w wypadku - samochodowym, 
zostawiając majątek, wynoszący prze“ 
szło ő miljony dolarów. 

O wyborze karjery Nicka Cartera zde- 
cydował wypadek. 

Oto jako dziecko, był świadkiem zbro 
dni, którą popełnili bandyci na jego 
rodzinie i zaprzysjągł im zemstę. 

Wówczas to zdecydował się na za 
wód detektywa. 

Po 35 lalach pracy stał się najwięk- 
szym detektywem w' świecie. 

Wiele razy przyjeżdżał do Europy 
„Na pracę", wzywiany w specjalnie tru- 
dnych i skomplikowanych sprawach, o° 
czywiście za dobrem 'wynagrodzeniem. 
Za jedną taką podróż otrzymał pół mi- 
ljona tranków. Ale same kostjumy i 
peruki kosztowały go około 400.000 
franków. 

Raz miał drobne, ale przykre zda- 
rzenie, o którem pamiętał długi czas. 

W Paryżu, gdy, wychodził z Opery, 
skradziono mu zegarek. Zegarek był 
bardzo zwykły i niewielkiej wartosci, 
ale wielkie było upokorzenje słynnego 
detektywa, że zwykły złodzie; kieszon- 
kowy mógł uśpić jego czujność wi tak 
zwyf.dych okolicznościach. Wypadek 
ten na ditugo mógł poderwać jego do- 
brze zasłużoną sławę. Nick Carter wziął 
się do poszukiwań z pałą energją i 
po dwóch miesiącach zegarek wrócił 
do jego kieszonki. Przy tej pracy był 
u szczytu swej słąwij. 

— Byia to praga — mówił później 
z usmiechem — która mnie ikoszto- 
waia najwięcej trudu, a narmniej pie- 
niędzy. Żaden z moich trjumfów nie 
dał mi tej radości, jak to znalezienie 
własnego zegarka, 

Bardzo ciekawe pamiętniki, ktore o 
pracował, przyniosły mu przeszło 1 mi- 
lion 600.000 zł. zysku. W Berlinie wg- 
dano je w języku niemieckim i francu- 
skim, z francuskiego przetłumaczono je 
ną hszpańskii, a później stilimowano. 
Nick Carter nie poznał swych wła 
snych pamiętników, tak były zmienio” 
ne, upiększone, dopeinione tem, czego 
im brakowało. W każdym razie był 
on pierwszym z detektywów pokaza” 
njeh na ekranie. 

Wraz ze śmiercią Nicka Cartera, zni- 
ką postać, która przez długie lata po” 
budzała fantazje młodzieży, sumbol de” 
tektywa w najlepszym tego wyrazu 
| znaczeniu. f 


Ńronika. 


Lwów, dnia 5 sierpnia 1929. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela, o 7.30. „Żydówka“. 
Poniedziałek, o 7.30 „Faust“. 

Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO Dziś, w 
nieazielę powtórzona zostanie głośna szlu= 
ka z życia amerykańsko- żydowskiego p. 
Li=,dilniejsza, niż milość“. |; í 

—0v-—- 

W DZIENNIKACH lwowskich w zwią- 
zku z aresztowaniami z powodu 1. sierpnia 
między nazwiskami znajduje się nazwisko 
Franciszek _ Traczewski, kaiłarz. Stwier- 
dzamy. że laki nie jest nam znany, i jato 
kaflarz wogóle nie istnieje we Lwowie. 

Związek zawodowy kaflarzy. 


- 

CHCIAŁ ZGINĄĆ POD KOŁAMI PO- 
CTĄGU. Wczoraj (przed godziną 7-imą ra- 
no na rampie kolejowej w ul. żółkiewskiej 
rzucił się pod przejeżdżający pociąg jakiś 
mężczyzna " znajdujący się w stanie pod- 
chmielonym. Lokomotywa odlrąciła jednak 
desperata na bok, który padł ogłuszony na 
ziemię. Okazało się, że był to niejaki Ka- 
zimierz Olszewski. Przybyły na miejsce le- 
karz Pogotowia ratunkowego siwieraził, i; 
doznał on lekkich obrażeń. Powód zamachu 
samobójczego niewiadomy. 

NTE MIAŁ SZCZĘŚCIA... 22- lelni An- 
toni Gach, bez zajęcia i stałego mjejsca 
zamieszkania, wałęsając się po parku Ki- 
lińskiego, zauważył, jak niejaki Fłsch Fix 
schei zdrzemną? się, biedząc na ławice. Zwi- 
nął się przeto gracko i niebawem miał 
w swej kieszeni fpapierośnicę, lusterko : 
scyzoryk śpiącego. „Operację* tę zauwa- 
żyli jednal: przechodnie, przytrzymali kic- 
szonkowca i oddali go w ręce poli- 
ejanta. 

POŻAR PYWNICZNY.. W fiwnicr Ale- 
ksandra Dąbrowskiego, przy ul. Śniadec- 
kich i. 3, wskutek wytworzenia się go- 
zów, zapalił Wę wczoraj popołudniu we~ 
giel złożony na kupie w większej ilości. 
Zawezwana straż pożarna ogień upasiła. * | 

CZYJ CZWORONOŻNY WŁÓCZĘGA? 
Doberman maści czarnej przybłąkał się i 
znalaz: przytułek w p. Dawida Thuneto, 
zam przy ul. Kętrzyńskięgso 1. 46. Tam 
też może go odebrać właściciel. j 

ZAPROWIANTOWALI SIĘ NALEŻY- 
CIE. Do sklenu spożywczego Abrahama 
Zeisa, przy ul Ormiańskiej włamah Się 
wczoraj w nocy jacyś złodzieje. Łupiem pło- 
aziejaszków padła większa ilość wiktuałów, 
wartośc: około 2.000 zł. i 


„ZŁOTA „SIKORA“ ŁUPEM DOLI- 
NIARZA. Mauryce Lew, dyrektor huty 
szklanej w Żółkwi, doniósł policji, że 


Jakiś Kieszonkowiec skradł mu Złoty ze- 
Barek martı „La Rosette wraz z łańcusz- 
kiem, wartości 450 zł. 

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. 23- 
letni Kazimierz Folmes, skradł kosz z na- 
ezyniem malarskiem i ślusarskiem, war- 
tości 100 zł. na szkodę Gregorowicza 
kurty. zam. w hotelu „Astorja”. Przytrzy= 
Mano go wraz z łupem! 1 odstawiono do a- 
resztu. | a 

Tam dostał się również Soczak Stefan 
lat 22, bez zajęcia i miejsca zam. jako 
bodejrzany o kradzież dokonaną na szko- 
dę Borkowskiego, zam. przy ul. Zyttmum- 
towskiej '. 10a. d I | 

Los ich podzielił Sojka Marjan. lat 29 
bez zającin i miejsca zam za kradzież u- 
Przęży końskiej, wart. 350 zł. na szkodę 

inkelstejna Hermana przy ul. Snoplkow- 
kiej 12. Lupit nie odebrano. 

y PTM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POLICJA? 
„czoraj zostali |nrzytrzymani: Jurkiew;cz 
azimierz, lat 83, murarz, zam. wul. Jac- 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 177 z dnia 5. sierpnia 1929. 


18 


= 


Rozpoczynając sezon sprzedaży książek szkolnych, 
upraszamy dotychczasowych 
o łaskawe jak najrychlejsze wyrównanie zaległości, w prze- 
ciwnym razie dalszy kredyt nie mógłby być udzielony. 

Kierownictwo Księgarni Ludowej 


dłużników z tego R-ku, 


Lwów, Szajnochy 2. 


Zamordowanie właściciela dóbr pod Gdańskiem 


Bawiący w Oliwie pod Gdańskjem na 
wywyczasach właścicjel dóbr w Riesen- 
burgu w Prusach Zachodnich 71-letni 
Gustaw Mohwitz wyszedł przed kiiku 
dniam; z domu i od tego czasu wszel- 
ki słuch po nim zaginął. 

EEEE WEN EE Dno pode" Teka ZH 


ka 4, za opilstwo, Król Paulina, lal 20, 
zam. Frauguła, za uchylanie się od oględzin 
lekarskich, Turteltaub Józef, lat 35, zam 
w bBrzuchówicach za zbr. oszustwa, Chro- 
bak Janina, lal 17, zam. przy ul. Zadwó- 
rzańskiej za zńlegnięcie ze szpitala, Za- 
jąc Marja, lat 21, bez zajęcia, zam. przy 
ul. Sieniawskiej ze względów san;tarnych, 
szczygielska Stefanja zam. przy ul. Ry- 
biej za wywołanie awantury w Slanie pod- 
chmielonym na ul. Rutowskiego, oraz Kre- 
mer Genia, zam. przy ul. Bocznej Pełtc 
wnej za kryly nierząd. i 
WŁAMWYWACZ O ZDOLNOŚCIACH A- 
KRUBATY. Wczoraj w nocv jakiś złodziej 
akrobata, dostał się na balkon I-go pię- 
tra realności przy ul. Kingi L 14, poczem 
(rzez otwarte okno dostał się do miesz- 
kania Romana Pefrykiewicza, skąd skradł 
kjarderobę i bieliznę, wartośc; 1 000 zł. Łup 
bten me zadowolnił rzezimieszka, gdyż z 
tego samego balkonu wlazł następnie do 
mieszkania Marjı Krzeniowskiej, (gdzie 
skradł garderobę, wartości 50 zł 
ARESZTOWANIE DWOCH PODLWO- 
WSKICH RABUSIÓW. W powiecie Iwo- 
wskim w ostatnich miesiącach jacyś nten- 
chwylm bandyci dokonali szeregu napadów 
rabunkowych na kupeów jadących lub po- 
wracających z miasta. Policja. aby nie 
wzbudzać zaniepiokojenia. wypadki te u- 
trzymywała w tajemnicy. Ostatecznie w 
związku z zabójstwem 10- letniego Kowali- 
szyna areszlowano szajkę rabusiów. 
Wczoraj aresztowano dwóch innych ia 
lo. Jana „Habidziarę i Stanisława Pastucha 
kiórzy również dokonali szeregu napadów 
rulunkowych w okolicach Lwowa. 
= = = a == 
Samorząd nad mordercą. 
(y) Michał Musjanowicz od dłuższego 
czasu poszukiwany był przez policię w 
powiecie Jawlorowskim za zbrodnię mor 
derstwa. Przyjaciele, zamordowarejo 
przez niego parobka, przysięgli mu ze- 
mstę. Onegdaj wieczorem we wsi O- 
żomia w czasie gdy Musjanowicz prze- 
chodził obok czyteln; „Proświta', jeden 
z jego wrogów dopadł go z tyłu i 
dwoma strzałami, oddanymi z bliskiej 
odległości zranił go śmiertelnje w gło- 
wę. Gdy ma odgłos strzału nadbiegli 
pobliscy mieszkańcy, Musianowjcz od- 
dawał ostatnie tchnienie. 
Na trop mordercy nie natrafiła na ra- 
zie policja. w | 


Dopiero wczoraj znaleziono w| les'e 
oliwskim zwłoki Mohwjtza w stanie 
silnego rozkładu Brak portfela, złotego 
zegarka, oraz pierścjeni nasuwa przy- 
puszczenie, że Mohwjtza zamordowano 
w gelach rabunkowiych. 


o n 
Ostrzeżenie. 

Zarząd Obwodowy Funluszu Bezrobocia 
we Lwowie, ul. Kopernika 9, stwierdził, 
że w ostalniai tygodniach mrzepirowadza- 
ne były w zakładach jnracy kontrole, przez 
osobników — podających się fałszywie za 
kontrolorów Funduszu Bezrobocia. 

Wobec tego Zarząd zwraca się do wszy- 
sikich zakładów pracy, na terenie miasta 
Lwowa i I8-tu okolicznych kłowiatów na 
terenie województwa lwowskiego, należą- 
cych do zakresu działania Zarządu Obwo> 
dowego Punduszu Bezrobocia we Lwowie, 
by miały się na baczności przed oszustami 
a Gdv na kontrolę przyjdzie faktycznie 
funkejonarjusz Zarządu Obwodowego Pun- 
duszu Bezrobocia, sprawdzały, czy ma on 
odpowiednią legilymację służbową, w któ- 
rej jest wyraźnie wymienione upoważn;enlo 
do przeprowadzania kontroli z podaniem 
czasokresu ważność legitymacji, zaolpa- 
trzonej w dodatku w fotografię jprzepieczę- 
towaną przez Zarząd Obwodowy JI ungu- 
szu Bezrobocia we Lwowie. | 

Przy tej sposobności Zarząd zwraca się 
do wszystkich zakładów pracy. by fałszy- 
wych kontrelorów Funduszu Bezrobocia w 
krótkiej drodze tełefonicznie (za Nr. 36-07) 
do Biura Fimduszu Bezrobocia svfgnali- 
zowały, niezależnie od od an'a takich oso- 
bników organom Policji Państwowej. 

Przew. Zarz. Obw Fund., Bezrobocin we 
Lwowie (—) dr. Wyszyński. 1 


O OA WOEWE WREEECZC" — Z m 
ńepertuar kin twowskich. 


KOPERNIK: „Barka Miłości i Roz- 
koszy”. 


LEW: „Tajemnica pani Mary“. 

PALACE: „Panienka od szlagierów* i 
„Budujemy na kredyt". 

APOLLO: „Jackie Coogan w obronie 
kobiet! Í l 

COLOSSEUM: „Pomszczona obelga“ 
oraz duel taneczny. 

CHIMERA: „Artystki bez szminki“. 

POLONJA: „Niewolnica z Szanghaju. 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang-tse-- 
kiangu“ oraz chór rosyjski. 

GRAŻYNA: (Z powodu 
zamknięto). 

FATAMORGANA: 
rodn". 

PASAŻ: „Zatoka śmierci”. 

UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu“ z Dur 
glasem Fairbanksem. 

OAZA: „Żonka na wydaniu”. 

PROMIEŃ: „Branka potępieńców, 


rekonsirukcji 


„Tajemnica starego 
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= DAAE SZACHOWY 


L. 13. 5. VIII 1929 
Redaktor: S LIMBACH 


ZADANIE 1. 27. 
St. Kucharzów, Lwów. 
(Oryginalne). 


A BCODEFGH 


— :Y W w mo > S % 


Mat w 4 posunięciach. 
. B.: Kbó, Gbl, Sc2, Pb5; (4). 
Cz.: Ka5, Pa7, b6; (3). 
ZADANIE 1. 28. 
K. Traxler, (Czechosłowacja). 
1 nagroda „Daily News“ 1928. 


Mat w 5 posunięciach. 
B. : Kal, Eca, SE0; M8): 
Cz.: Ka4, Pb5, b7, c6; (4). 
ZADANIE | 29. 
2 magr. „Daily News“ 1928. 
Dr. J. O. Keffe — Sydney. 
B.: Ka5, Hh4, Wg, Sci; (4). 
Ez: KMG "m2: (3) 
Mat 'w 5 posunięciach. 


ROZWIĄZANIE ZADAN 


L. 13. (Towarnick;) 2 mat. 1. Gd2—fH 
„.KOf4; 2. Hxd4 mat. 
„dd; 2, S65 mat. 
«S—; 2. Hxf3 mat. 
-..d3$; 2. Ha4 mat. 


L. 14. (Svoboda) sąmomat w 2 pos. 
1. Hb7—b8! tempo! 
..Wxa 5; 2. Sa4+-Wxa4 mat. 
.„SG7; 2. Sb5-FSxb5 mat. ( 
„bö; 2. Gxb2--Gxb2 mat. 
..bxa5; 2. Hb4xb4 mat. 


ZWŁ UWYSŁOWE 


ZADANIE „White to play“. 
L. 15. (Wróbel) 2 mat. 1. Wg4xe#! 
z grożbą We4xd4 mat i t. d. 
Na uwagę zasługuje odmiana SI4! 
2. Weó! mat. Efektowna przesłona i 


przytrzymanie Czarnej figury. Całość 
sprawia miłe 'wfrażenie. 
L. 16. (Schachter) 2 mat. 1. e2—e3! 


..Kc5; 2. e4 mat. 

..Gxe6; 2. Hxb5 mat. 

..G lub S dowolnie; 2. Hb6 (d6) mat 
„.bł4; 2. Hog mat, 

L. 17. (Potemski) 2. mat, 1. 
Ke4; 2. Ha8 mat. | 
..Sxa3; 2. Sb--d2 mat i t. d. 

l 


He1—a3! 


W parti 1. 5. bjatemi grał F. Lazard, 
a czamemi (figuramj) Dr. Tartakower. 


PARTJA | 6. 


grana na turnieju w Giessen 1928. 
Obrona Aljechina. 


B.: Dr. Kraemer. — Cz.: R. Reti. 

1 e4, SiG; 2. SE, KO, 8. EX, 
SxS; 4 JGE2, ES; 5. GiS, GECO. 
Sg—e2, Sc6; 7. d3, Gc5; 8. Se4, Ge7; 


9. c, 0=0; 10. Ek2, fo; M. S96, 
Sd—b4; 12. cxb4, Sxb4; 13. Hdi, 
Sxd3+; 14. KF, e4; 15. Wgl, exf3! 


Białe poddają. 
Rozwiązania zadań do 25. VIIL b. r. 
p 
WIADOMOŚCI. 
Lwów. Mistrzem sekcji szachowej 
RKS i TUR został M. Sejnfeld. 34 p. 
(z 38). 2. ke 3. E. Dyki ete. 


„DZIAŁ SZARADOWY 


Red.: PRONIEWSKI 


LOGOGRYF. 
ułożyjł „Celeiban“. 


1I)xxxxxxx- kamień szlachetny 
DDz=xxxxWx - ticizna 
8) xx x xx x x - jedno z państw 


skandynawskich 


4) xx x - imię żeńskie 

5) X X x X X X x - zachodni sąsiad 
Polski 

6) x xx x x x x - inaczej mała po 
wiastka 

7) X XXXXX X- zagadka wierszo 
wana 

8) xx aa a inaczej osada rol- 
nicza 

9) xxx x X x x - słynne dzielo Z. 
Krasińskiego 


W miejsce krzyżyków wstawić wy- 
razy, tax, aby litery początkowe czytane 
od góry ku dołowi dały nazwisko 
słynnego polskiego męża stanu. 


TRZY BILETY WIZYTOWE. 


K. Zoralej 
K. RACIEW 


LUSIA BIKART 


Jaki jest zawód tych osób? 

Rozwiązania powyższych zagadek na 
leży nadsyłać do dnia 12 sierpnia włą- 
cznie. Rozwiązania należy zaopatrzyć 
w kupon szaradowy, gdyż tylko ta- 
kie rozwiązania biorą udział w loso- 
waniu. i i 

Za trafne rozwiązania powyższych 
zagadek przeznacza redakcja „dwie pre- 
mje książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK. 
zamieszczonych w mnrze 171 z dnia 
29 lipca. 

SZARADA I. 
|! Pas — ka — rze. 
ARYTMOGRAF. 

Dopóty dzban wodę nosi, dopóki się 
ucho nie urwie. 

SZARADA IL. 
So — (ja — li — sta, 

Trafue rozwiązania nadesłali: K. Le- 
wicki — Lwów, A. Struk — Chodo- 
rów, J. Stolarz — Borysławi L. Weiss 
baer — Drohobycz, H. Meschłówna 
— Lwów, St Piaskowski -— Lwów, 
T. Cybuch — Winniki, O. Skibówna 


— Lwów, A. Mazur — Kałusz, WŁ. 
Szwabłowicz— Drohobycz, A. Wala- 
sząkowa — Lwów, J. Stogryn — 


Lwów, J. Piotrowski — Lwów, J. Mur 
siała — Drohobycz, R. Dennenteld — 
Stanisławów, L. Krumholz — Lwów, 
Sz. Walor — Lwów, A. Zborek — 
Borysław, S. Starościak — Droho- 
byez, Walichjewicz Jan — Lwów, Ku- 


charski Tadeusz —» Stanisławów, 
Chmielewski Tadeusz — Lwów. 
Nagrody otrzymali: Wł Szwahb” 


wicz z Borysławia książka Dżym Hig- 
genns — Sinciaira, St. Pjaskowski ze 
Lwowa prenumerata Dz. Ludowego. 


+... i 
E 7 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 

M. K. Podbuż: Dziękujemy za prze- 
słane szarady; suteren jednak nie mo- 
źną drukować chyba, że zmieniłby Pan 
ną suteriyny. | 

„Celelban“ Lwów; Zagadki naogół 
dobre wymagają jednak uzupełnieá. — 
Niektóre zamieścimy w najbliższych nu- 
merah , „Dz: E 
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Radjo. 
Poniedziałek, 5 sierpnia. 


WARSZAWA. 

16.40. Koncert płyt pramor. 

18.00. Transmisja muzyki lekkiej z xa- 

wiarni „Gastronomja*. 

20.30 Koncert międzynarodowy z rragi. 
KRAKÓW, 

16.30. Muzyka płyt gramotonowych. 

20.05. Odczyt pi t: „Przyszłość Teatru Lu- 


dowego. 
POZNAŃ. 
18.00. Koncert popołudniowy. 
20.05. Odczyt p. t: „Przygody amerykań- 
skie Ime. fp. Arciszewskiego” É 
2215. Radjografja. ` = 
KATOWICE. 
16.20. Muzyka płyt gramolonowych 
20.00, Koncerl z udziałem p. Lewandow- 
skiej- Thiele (Śpiew). 
WILNO. 
19.00. Opowiadania dla dzieci. 
2245. Muzyka taneczna z Krakowa. 


WROCŁAW. 
16.30. Transmisja 
„Goldene Krone“. 
20.15. Akademja ku czci Knuta Hamsuna. 
TULUZA. 
21.30. Konceri orkiestry. 
H22.00. Fragmenty operowe, recytacje, mu- 
zyka taneczna. 
BERLIN. 
19.00. Lekki koncert. 
20.00. Koncerl zespołu mandolinistów. 
PRAGA. 
20.30, Koncert międzynarodowy. 
22.20 Produkcje muzyczne. 
WIEDEŃ. 
16.00. Koncert popołudniowy 
20.00. ..Do dalekiej ukochanej” 
BUDAPESZT. 
17.00. Koncert popufarny 
20.00. Recital spiiewaczy Zoltana Zawad- 
sky 'ego. 
MOSKWA. 
10.30. Koncert muzyki lekkiej. 
20.00. Koncert z Domu Rzemiosła. 


konceriu z kawiarni 


Wtorek, 6 sierpnia. 


WARSZAWA. 

16.30. Program dla dzieci. 

18.00. Koncerl popularny. 

20.00. Koncert orkiestry A. Sielskiego pod 
Jego dyrekcją z udziałem P. Proninkó- 
wny (Śpiewó, i B. Szoslakiewiczowej (a- 
kompaniameni). W programie muzyka 
operowa i ropularna. 

KRAKOW 

17.00. Koncert płyt (gramofonowych. 

19.25. Odczyt „Wielkie akwarja 
POZNAŃ. 

35. Opowiadania ludowe. 

15 Radjografja (syst. Fultona). 
KATÓWICE. 
19.20. Odezyl [pl t.: 

„_Tyby' 

22.45. Piosenki smętne 1 wesołe. 

WILNYU. 
19.00. Kronika życia młodzicży 
19.25. Kącik dla panów. 
WROCŁAW. 

14.35. Program dla dzieci. 

20.30. Marsze operowe odęgra ork. Filh. 
Sląskiej. 

TULUZA. 

z „30. Akordjon. 

42.00 Koncert Muzyka wojskowa i trag- 
menty operowe. 

T BERLIN. 

E Pieśm włoskie odśpjewa Albert To- 
ini. 

2100. Koncert orkiestry dętej 

A 05. Lekki koncert. 


PRAGA. 
20), Muzyka taneczna. 


17. 
2al 


„Polowanie na wielo- 


15 


gemy N SOE SEE ES EPE TTE S 


0 mistrzostwo 
Europy. 


Walka o mistrzo- 
stwo Europy w boksie, 
która rozegrała się 31 
lipcaw Brukseli, przy- 
niosła wskutek dyskwa- 
lifikucji Włocha Panfiio 
zwycięstwem  do'ych: 
czasowego mistrza Pier- 
re Charles (na prawo). 
O utrzymanie tego ty- 
tułu będzie musiał Char- 
les waltzyć z Franci- 
szkiem Dienerem (na 
lewo), który wyzwał go 
do zapasów. Odbędą się 
one w Berlinie, 7 sier- 
pnia. 


PE z 


Woda ocukrzona jaka poważny srodek Teminy, 


Doświadczenie naprowadza czasem 
na trop leku, najniewinniejszego i maj. 
łatwiejszego do stosowania, a prze- 
wyższającego w skutkach enajbardziej 
skomplikowane środki apteczne. Jed" 
nym z takich niewinnych, a wielce sku- 
tecznych leków okazała się (w cierpie- 
miech spowodowanych owrzodzeniem 
żołądka zwykła ocukrzona woda. 

Pacjentowi trzeba podawać dwa al- 
bo trzy razy dziennie po Ćwierć lit'a 
wody czy lekkiej herbaty ostodzore: 50 
a nawet 80 gramami cukru. Napój ten 
powinien być brangi na godzinę mniej 
więcej przed dobrze znaną pacjentowi 
porą występowania ataków bólu, któ- 
re, jak wiadomo, mają w wierpieniach 
tych tendencję dokuczania o określo” 


się spać, Ta sama kuracja da się zasto- 
sować skutecznie i przy owrzodzenjach 
dwunastnicy. Zbawienne skutki tego 
systemu leczenia , występują odrazu: 
bóle |zrzestają gokuczać już po kilku 
dniąch stosowania go. Z kzasem stwier- 
dzić się nawet dają rezultat: objek- 
tywne — wi postaci zanikania zmian 
w składzie soku żo!ądka. a nadto, co 
najważniejsze, najbardziej przeconywiu- 
jące prześwietlania promieniami Roent- 
gena nie wykazują już wyraźnie wij 
siępujących poprzednio nadzarć. Nade- 
wszystko jednak ustępują najdokuczliw 
sze w tem cierpienju jego objawy — 
bóle, zatruwające pacjentowi całą ra” 
dość życia. 

Oczywiście konjeczne lu jest zastrze- 


mych porach dnia czy ne: W tym | żenie, że kuracja taka jakkolwiek wy 
ostatnim wypadku wypijać należy wo” | daje się niewinną, prowadzona być 
dẹ ocukrzoną przed samem położeniem | musi pod kontrolą lekarza. 

m o al PNA ajm 


Pić — czy nie pić? 


Plebiscyty prchibicyjne w Polsce. 


Zapoczątkowana przez Pruszków ak- 
cia „osuszania* Polski drogą uchwa- 
lania przez mieszkańców poszczegól- 
nych gmin zakazów iwijszynku i sprze” 
daży napoiów alkoholownuch, rozpow- 
Szechniła sję dość szeroko. Według 
danych urzędowych od dnia 1 stycznia 
br. przeprowadzono takie głosowanie 
w 272 gminach. W 165 gminach wiięk 
szość głosujących wypowiedziała się 
za wprowladzeniem zakazu sprzedaży 
napojów alkoholowych, w 438 gmi- 
nach większość an e się ię 
WIEDEŃ. 

00. Poranek muzyczny. 
10. Lekki koncert orkiestry olllzer. 

BUDAPESZT. 

11.00. Koncert orkiestry (policyjnej. 

17.15. Pieśm węgierskie. 
MOSKWA 

149.20. Audycja muzyczna dia wsi 

20.00. Koncert w studjo, ! 


Dita 
20. 


ciw takjemu zakazowi, wreszcje w po- 
zostałych 64 gminach sprawa ta ra 
jeszcze w toku. 


Najwięcej głosowań takich 'przepro- 
wadzono we Wschodniej Małopolsce. 
W województwie Iwowskjem 108 gmin 
odrzuciło go. W wojewòdztwie stani- 
sławowskiem zakaz przeszedł w 38 
gminach a w 5 upadł, Na trzecjiem miej- 
scu stoi województwo krakowskie, w 
którem uchwaliło zakaz 7 gmin, a od- 
rzuciłą go jedna, na czwartem — tar- 
nopolskie, gdzie uchwalono zakaz iw 
4, a odrzucono w 3 gminach. W woje- 
wództwie pomors kim 4 gminy opowie- 
działy się za zasazem i 4 przeciw, w 
woj. warszawskiem jedna gmina za i 
jedna przeciw, w kjeleckiem 2 zą i 1 
przeciw, wreszcie w województwie bia- 
łostockiem uchwalono zakaz \w' jednej 
gminie. 

—0— 
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Kącik humoru. 


SIEDMIOLETNI ZDRAJCA. 


— Tatusiu! Wczoraj wieczór spot- 
kaliśmy w parku pana Stefana. -— Ja- 
kiż on głupi! i 

— Bolciu! Jak możesz tak się wig- 
rażać o dorosłym człowieku? To mie- 
grzecznie! | 

— Nie, bo tatusiu, spotyka nas pan 
Stefan i mówi: „Dzień dobry, ty moje 


złoto"! — Ja nadstawiam buzię, a on 
zamiast mnie, pocałował manię. 
W SZKOLE. 
Uczeń: Proszę pana profesora, nie 


mogę przeczytać, co pan profesor na- 
pisał w zeszycie .. 

Profesor: Ażebyś na przyszłość pisał 
wijraźniej. 


REPORTER W OPAŁACH. 


Strażąk (podczas pożaru): Proszę się 
usunąć, tu miewolno stać! 

Reporter: Ależ ja jestem reporteręm 
i muszę napisać sprawozdanie. 
Strażak : Przeczytasz pano wszystkiem 
może jutro w dziennikach... a teraz 
pan tu niepotrzebny! 


SZCZĘŚLIWA. 

— Twoja siostra wyszła już podob- 
no zamążP 

— Tak jest, w zeszłym miesiącu. 

— I cóż? Czy czuje się szczęśliwa? 

— Bardzo! Jeden tylko jest manka- 
ment: nie może znosić swego męża... 
no, ale w życiu niema nic skończenie 
niedoskonałego. 


ŻLE GO ZROZUMIAŁ 
— Bo każdej pańskiej sztuce całą 
noc nie mogę zmrużyć oka. 
— Czyżby moje dramały tak wielkie 
wywierały wrażenie? 
— Eh, nie. Tylko za długo śpię w 
teatrze. 


[><| OGŁOSZENIA |x] 


UNIEWAŻNTAM zsubioną legitymację ut 
rzędową, wydaną przez Urząd Wojewódzki, 


Kuchar- 
służb. 


we Lwowie, 


na nazwisko Zolji 
skiej, urz. 


i. kategorji XL st. 


cR OTCD DAB 11 
g na wylępienie pluskiew, much 
Srodki i innych pasożytów poleca 
Drogerja Józefa Koleżańskiego 
Lwów, Batorego 31/a 
E e a 0 OWĄ ZE || 


ul. Halicka 15 Tel. 61-37 


FODRZEBNY Chlopak dor pracow |. chłopak do pracowni cu- 
kierniczej. Lwów, Grodecka 14. 


UNIEWAŻNIA SIĘ, zgubione we Lwowie 
dnia 2. sierpnia b. r. ii) wyciąk z ksiąg lu- 
dności na nazwisko Giówęgcz Piotr, wysla- 
wiony przez Urząd Gminny Potoki Górne, 
pow. Biłgoraj, woj. Luhelskiego, 2) kar- 
tę odroczenia służby wojskowej na nazwi- 
sko Garbacz Piotr, wystawioną przez Ko- 
misję Poborową w Tarnogrodzie, woj. Lu- 
belskiego, 3) świadectwo 3- klasowej szko- 
ły powszechnej w Lipinach Górnych dla 
Gurbacza Piotra, 4) kontrakt zawarty mię- 


dzy robotnicami sezonowemi z powiatu 
Biłgorajskiego, z Zarządem Folwarku 
Kulawy, pow. Żółkiewskiego. —3 


wielka zniżka cen obuwia 


wszelkiego rodzaju sprzedaje tylko przez sierpień 
MAGAZYN OBUWIA F£ BE A CEF A 


M7” tanio bo w podwórzu! 


B ÓL AZ 
(A waw SE 


usuw À 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f.m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosin" 
wyrobu apteki 


GĄSECKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


darcze i lasowe 


roboty. 


Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 


Lwów, ul. Ossolińskich 11. -- Tel. 38-59. 


poleca 
podręczniki szkolne, dzieła naukowe i literackie 
wydaje 
Bibljotekę Wychowania Fizycznego i Sportu 
ma 


stale na składzie druki dla Wydziałów powiatowych, ma- 
gistratów, gmin, urzędów parafjalnych, notarjatów i kancelaryj 
adwokackich, dla lekarzy i weterynarzy, 


posiada 


dwie wzorowo urządzone drukarnie i introligator- 
nię, które wykonują wszelkie w zakres drukarstwa wchodzące 


Katalogi wydawnictw i druków wysyła się bezpłatnie. 
K siegarnie 


Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie pl. Halicki 12 a, — 
w Warszawie ul. Nowy Świat 69 

są bogato zaopatrzone w wydawnictwa polskie i zagraniczne. 


oraz druki gospo- 


CENNIK OGLOSZEN : mm mana 
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